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Węgiel rurociągiem
z kopalni

przedmiotem kontroli

do elektrowni

Nowo uruchomiona w okrę­
gu krakowskim elektrownia
„Siersza II” jest wyposażona
w dwa francuskie agregaty po
130 megawatów. Drugi etap
budowy elektrowni oparty zo­
stał już całkowicie o dostawy
krajowe. Zainstaluje się czte­
ry bloki energetyczne po 125
MW. Rodzime będą również
kotły wysokoprężne. Tak więc
łącznie „Siersza II” będzie
dysponowała mocą 760 MW.

Wstępne prace nad realiza­
cją I etapu budowy elektrow­
ni już się rozpoczęły. Organi­
zuje się zaplecze budowlano-
montażowe, wykonuje się ka­
nały energetyczne oraz inne
prace ziemne.

Nowa elektrownia otrzyma
jeden z największych komi­
nów na świecie (260 m wyso­
kości). Będzie on doprowadzać
w górne warstwy atmosfery
szkodliwe spaliny.

Dla potrzeb elektrowni
„Siersza II” realizuje się w

jej sąsiedztwie prototypową
w kraju inwestycję. Będzie
nią kopalnia „Lech”, w któ­
rej hydromechanizacja obej­
mie wszystkie podstawowe
procesy wydobywcze. Proto-
typowo rozwiązany zostanie
m. in. system dostawy węgla

do elektrowni. Transporto­
wać go się będzie rurociąga­
mi. Węgiel wprost z podziemi
nowej kopalni trafiać będzie
— z zależności od potrzeb —

do zasobników kotłowni lub
na składowisko. Rozwiązania
takie znane są m. in. w ZSRR,
Francji, Wielkiej Brytanii i

Niemieckiej Republice Fede­
ralnej. (PAP)

Seminarium OHZ

poświęcone dziecku
- zakończone

J. Pyta
ambasadorem Polski

w Izraelu
WARSZAWA (PAP)

Rada Państwa mianowała
Józefa Putę ambasadorem
nadzwyczajnym i pełnomoc­
nym PRL w państwie Izrael.

Józef Puta, urodzony w 1923 r.

w Sosnowcu, studia wyższe u-

kończył w Szkole Głównej Służ­
by Zagranicznej.

Przed wojną był robotnikiem;
w okresie okupacji został wywie­
ziony na roboty przymusowe do
Niemiec.

Po wyzwoleniu pracował w

pmyślę,aod1947r.wapa­
racie partyjnym. Od 1955 r. był
dyrektorem departamentu w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych.

Członek PZPR.

WARSZAWA (PAP)
W poniedziałek 19 bm. za­

kończyło się w Warszawie
europejskie seminarium re­
gionalne ONZ poświęcone
problematyce dziecka. Brały
w nim udział delegacje z 23
państw Europy, obserwatorzy
z USA oraz z ramienia sze­
regu organizacji międzynaro­
dowych. Uczestnicy semina­
rium przedyskutowali środki
zmierzające do realizacji po­
stanowień zawartych w de­
klaracji praw dziecka uchwa­
lonej przez ONZ. Przedmio­
tem dyskusji ‘w ciągu kilku­
nastu dni obrad były takie
zagadnienia, jak obowiązki
rodziców, opiekunów i pań­
stwa wobec dziecka, prawo
dziecka do wypoczynku i o-

pieki lekarskiej, opieka nad
dziećmi uspośledzonymi oraz

sprawy ochrony dzieci przed
złym wpływem niektórych
programów telewizyjnych, ra­
diowych i filmowych.

W ostatnim dniu delegaci przy­
jęli sprawozdanie z dyskusji nad

poszczególnymi punktami po­
rządku dziennego. Przedstawił

je sprawozdawca generalny se­
minarium Andreas o’Keeffe z

Irlandii. Wnioski obejmują ca­
łokształt sytuacji dziecka zarów­
no od strony prawnej jak też

społecznej 1 ekonomicznej.
Uchwalono, że wnioski semi­

narium przekazane zostaną Ko­
misji Praw Człowieka ONZ dla
ich wcielenia w życie.

W trybie doraźnym

Sądowy epilog
wypadku przy ul. Lubicz

(Inf. wł.) Wczoraj przed Sądem
Wojewódzkim w Krakowie roz­
począł się proces przeciwko Ja­
nowi Kozakowi, sprawcy wypad­
ku samochodowego. Proces to­
czy się w trybie doraźnym.

Akt oskarżenia zarzuca Jano­
wi Kozakowi, że prowadząc w

stanie nietrzeźwym i bez prawa
jazdy, samochód osobowy z. nad­
mierną szybkością spowodował
na ul. Lubicz wypadek, w wy­
niku którego jedna osoba ponio­
sła śmierć, 4 osoby odniosły cięż­
kie obrażenia a 10 osób lżejsze.
Kozak byl starszym ekonomistą
do spraw transportu w Krakow­
skich Zakładach Eksploatacji
Kruszywa. 10 marca br. tj. w

dniu wypadku był najpierw ze

swoimi podwładnymi w Zakopa­
nem, gdzie po drodze spożył pew­
ną ilość napojów alkoholowych
(wódki 1 piwa). W Zakopanem
wziął kierowcy służbowej „War­
szawy” dowód rejestracyjny 1

kluczyki, a następnie po powro­
cie do Krakowa siadł za kierow­
nicą służbowego samochodu, za­
parkowanego przy ul. Poselskiej.
Samochodem tym podjechał pod
dom, zabrał żonę i udał się na

a stamtąd
zamierzał jechać na ul. Krowo­
derską. Wyjeżdżając z ul. Rako­
wickiej wyminął tramwaj i po­
trącił stojący na jezdni motocykl
MO, zwiększył szybkość do ok.
80 km na godzinę, wówczas wóz

zaczął balansować po jezdni, u-

. derzył w filar pod wiaduktem i

przejechał kilkanaście metrów

po chodniku, potrącając prze­
chodniów. Po wypadku Jan Ko­
zak zbiegł. Zatrzymano go w

Prokocimiu. O 2 w nocy pobrano
krew do analizy. We krwi oskar­
żonego stwierdzono 0,4 promile
alkoholu. Oskarżony twierdzi, że

po wypadku pił również alko­
hol.

ul. Modrzewskiego

Fragment prac przy ukła­
daniu rurociągu „Przy­
jaźń”, którym 7 listopada
br. w 46 rocznicę Rewolu­
cji Październikowej radzie­
cka ropa dopłynie do zbior­
ników pierwszej polskiej

stacji pomp.
CAF

w ZSRR
BONN (PAP)

W centrum uwagi życia po­
litycznego w Bonn znajduje
się obecnie podróż wiceprze­
wodniczącego parlamentu za-

chodnioniemieckiego, jednego
z czołowych przywódców Par­
tii Wolnych Demokratów
(FDP), dr Thomasa Dehlera
do Związku Radzieckiego —

pisze korespondent PAP J.
Roszkowski. Polityk ten wy­
jechał w niedzielę do Mos­
kwy na zaproszenie Rady Naj­
wyższej. Jego pobyt w ZSRR
przewidziany jest na. okres
dwóch tygodni. Do podróży
przywiązuje się w Bonn duże
znaczenie chociażby z uwagi
na okoliczność, iż jest to

jak się przypomina — >pierw-
sza oficjalna
mentarzysty
mieckiego w

dzieckim od
Adenauera w Moskwie w 1955
roku.

wizyta parla-
zachodnionie-

Związku Ra-
czasu wizyty

SK3

rad robotniczych
WARSZAWA (PAP)

Prezydium i Komitet Wyko­
nawczy Centralnej Rady
Związków Zawodowych wyda­
ły ostatnio uchwałę mówiącą
o zadaniach związków zawo­
dowych i organów samorządu
robotniczego w dziedzinie u-

sprawnienia gospodarki ma­
teriałowej.

Uchwała, wychodząc z zało­
żenia, że oszczędności surow­
cowe można uzyskać przede
wszystkim w zakładach pra­
cy, stawia przed radami ro­
botniczymi zadanie przeprowa­
dzenia społecznej kontroli sta­
nu gospodarki materiałowej
w przedsiębiorstwach. W myśl
wytycznych wydanych do u-

chwały, kontrolą tą objęta zo­
stanie gospodarka
oraz

sie produkcji, a także gospo­
darka paliwami i energią, na­
rzędziami, oprzyrządowaniem
i urządzeniami kontrolno-po­
miarowymi. Społeczna kontro­
la tych podstawowych dzie­
dzin, decydujących o cało­
kształcie oszczędnej gospodar­
ki materiałowej, rozpocznie się
z początkiem września br. i
trwać będzie we wszystkich
przedsiębiorstwach przemiało­
wych, budowlanych i trans­
portowych do sierpnia 1964 r.

W wyniku kontroli odpo­
wiednie organy samorządów
robotniczych opracują pro­
gramy usprawnieni-a gospodar­
ki materiałowej w. zakładzie

e gospodarka zapasami
półfabrj&atami w proce-

pracy. Zgodnie z ustawą o

Samorządzie Robotniczym, dy­
rektorzy przedsiębiorstw będą
zobowiązani do realizacji
wniosków zawartych w pro­
gramach.

Celem należytej koordynacji
przebiegu społecznej kontroli
gospodarki materiałowej, po­
wołany został zespół składają­
cy się z przedstawicieli CRZZ,
■Wydziału Ekonomicznego KC
PZPR, NOT, ZMS, NIK, Komi­
sji Planowania przy Radzie
Ministrów. Komitetu do spraw
Nauki i Techniki, Minister­
stwa Finansów, Narodowego
Banku Polskiego i Banku In­
westycyjnego oraz Państwo­
wego Inspektoratu Gospodarki

Paliwowo - Energetycznej.
Przewodniczącym tego zespo­
łu jest sekretarz CRZZ —

Wiktor Obolewicz. Ponadto
Zorganizowane zostaną odpo­
wiednie zespoły branżowe.

Czarny »Austin«
w rękach

Scotland Yardu

Poważne uproszczenia
w trybie meldowania się

■

LONDYN (PAP)
Detektywi Scotland Yardu

koncentrowali wczoraj swą
uwagę wokół odnalezionego z

niedzieli na poniedziałek
czarnego samochodu sporto­
wego marki „Austin Healey”
z numerem rejstra cyjnym 22
NFC.

Po odczytaniu aktu oskarżenia
zabrał głos obrońca J. Kozaka

prosząc o uchylenie trybu do­
raźnego. Wniosek swój motywo­
wał tym, że w 1959 r. oskarżony
jadąc na motocyklu uderzył gło­
wą w drzewo, co spowodowało
u niego zaniki pamięci, silne bóle

głowy I inne objawy chorobowe.
Oskarżony przebywał 3 tygodnie

neurochirurgicznej i

żądanie został z niej
Obrońca wnioskował

akt karty

na klinice
na własne

wypisany,
więc o włączeniu do

chorobowej oskarżonego i suge­
rował badanie psychiatryczne.
Po naradzie Sąd postanowił roz­
patrywać sprawę trybie doraź­
nym przychylając się równocze­
śnie do wniosku obrony dotyczą­
cego włączenia do akt sprawy
historii choroby? Sąd postano­
wił także poddać oskarżonego
badaniu, które przeprowadzone
zostanie dziś w Sądzie.

Wczoraj zeznawali pierwsi
świadkowie. Były to osoby posz­
kodowane w wypadku, osoby,
które obserwowały wypadek, jak
również podwładni oskarżonego,
z którymi był tego dnia w Za­
kopanem. Dziś w godzinach po­
łudniowych dalszy ciąg rozpra­
wy. (hg)

Ostatni urlop Adenauera
BONN (PAP)

Kanclerz Adenauer rozpoczął w

poniedziałek swój ostatni urlop w

charakterze szefa rządu NRF. W

godzinach przedpołudniowych od­
leciał on z Bonn do Mediolanu,
skąd udaje się do swojej trady­
cyjnej rezydencji urlopowej Ca-
denabbia nad włoskim jeziorem
Como. Ustąpienia Adenauera ocze­
kuje się — jak wiadomo — w

październiku br.

Belgrad oczekuje
n

20 sierpnia o godz. 13, na

zaproszenie prezydenta Jugo­
sławii, J. Broz-Tito.. do Jugo­
sławii przybywa z -

przewodniczący Rady Mini'
strów ZSRR, N.
szczow, wraz z małżonką.

Jak donosi agencja Tanjug,
w czasie pobytu w Jugosła­
wii, który ma potrwać do 3
września, N. S. Chruszczów
spędzi trzy dni iw Belgradzie,
a następnie zwiedzi szereg
miast jugosłowiańskich, m. in.
Zagrzeb, Titograd, Dubrow­
nik, Split i Skopje oraz wy­
spę Brioni. Szef rządu ra­
dzieckiego zwiedzi także fa­
brykę ciągników i silników w

Rakoyicy koło Belgradu oraz

kombinat rolniczy w Smled-
niku.

W czasie podróży po Jugo­
sławii gościom radzieckim
będą towarzyszyć: prezydent
J. Tito i jego małżonka oraz

szereg przywódców partii 1
członków rządu Federalnej
Socjalistycznej Republiki Ju­
gosławii.

Jutro mieszkańcy naszej
stolicy wyjdą na ulice, aby

x. ą

S. Chru-

serdecznie powitać naszych
drogich gości — towarzysza N.
S. Chruszczowa i przybywają­
ce wraz z nim osoby — oraz

aby życzyć im przyjemnego
pobytu w Jugosławii — pi-
sze „Borba” z 19 bm.

Dziennik „Politika” wskazu­
je, że witając towarzysza
Chruszczowa, jego małżonkę
i

_

inne przybywające wraz z

nimi osoby, mieszkańcy Bel­
gradu ponownie dadzą wyraz
swej przyjaźni dla narodów
Związku Radzieckiego i swe­
go szacunku dla Nikity Sier-
giejewicza Chruszczowa, przy­
wódcy Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego i szefa
rządu radzieckiego, czołowego
bojownika o utrwalenie po­

koju i o pokojowe współistnie­
nie między narodami, o socja­
lizm i postęp.

W związku z wizytą przybywa
do Belgradu około 60 zagranicz­
nych dziennikarzy, nie licząc sta­
łych korespondentów prasy zagra­
nicznej w Jugosławii.

Dar ZSRR
na odbudowę

Skopje
MOSKWA (PAP)

W poniedziałek podpisano tu po­
rozumienie o przekazaniu przez
Związek Radziecki w darze dla
narodu Jugosławii wielkich zakła­
dów prefabrykatów budowlanych
w celu udzielenia pomocy w od­
budowie zniszczonego wskutek

trzęsienia ziemi miasta Skopje.

Rząd Związku Radzieckiego za­
pewni dostawy do Jugosławii w

możliwie najkrótszym terminie

wyposażenia technicznego zakła­
dów, których zdolność produkcyj­
na elementów prefabrykowanych
wyniesie 25 tys. metrów kwadra-

t-wych powierzchni mieszkalnej
rocznie, 1 bezinteresownie udzie­
lać będzie pomocy technicznej w

budowie tych zakładów.

BUDOWA ZAPORY WODNEJ NA SANIE W SOLINIE

Szybko postępują prace przy budowle zapory wodnej w Solinie.
Ostatnio brygady Karpackiego Przedsiębiorstwa Budowy Zapór
Wodnych zakończyły prace przy budowie niektórych obiektów

Centralnej Betoniarnl. Obiekty te oddano już do rozruchu. Zapora
w Solinie spiętrzy wody Sanu na wysokości kilkudziesięciu me­
trów, a zbiornik, który dzięki niej powstanie, zabezpieczy tereny
położone w dolnym biegu Sanu i środkowym biegu Wisły od klę­
ski powodzi. Elektrownia, która powstanie na zaporze, posiadać
będzie moc 120 MW.

Na zdjęciu: Estakada, jeden z obiektów Centralnej Betoniarnl.

Tymi transporterami powędruje beton na budowę zapory.
CAF — fot. Kwiatkowski

-honerewym obywatelem

Bratysławy

ze starego miejsca
Obecnie obowiązku
jednocześnie z za-

zgłaszając się, tyl-

WARSZAWA (PAP)
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­

nych w ostatnim okresie wprowa­
dziło szereg zmian w przepisach
meldunkowych, poważnie uprasz­
czając w wielu przypadkach obo­
wiązującą w tym zakresie proce­
durę. Np . przy wymianie dowo­
dów osobistych nie trzeba już od­
dzielnie dokonywać wpisu o za­
meldowaniu. Obecnie MO doko­
nuje tego sama przy wydawaniu
nowego dokumentu tażsamości.

Dotychczas każdy, kto chciał się
zameldować na stałe pod nowym
adresem — w innej miejscowości
lub innej dzielnicy w tym samym
mieście — musial uprzednio wy­
meldować się
zamieszkania,
tego dokona
meldowaniem
ko raz, do organu meldunkowe­
go właściwego dla nowego miej­
sca zamieszkania. Oprócz zmniej­
szenia mitręgi posiada dla obywa­
teli również inne znaczenie. Nie
rzadkie były bowiem wypadki, że

wymeldowujący się w jednym
mieście nie uzyskiwał zezwolenia
na pobyt stały w innym np. w

Warszawie. Do dawnego miejsca
zamieszkania nie mógł już też

wrócić, ponieważ po wymeldowa­
niu jego lokal był niezwłocznie

przydzielany innym osobom.

Uproszczenia dotyczą również

różnych przypadków meldowania

się na pobyt czasowy. Wycieczki
zbiorowe organizowane przez pań­
stwowe i spółdzielcze zakłady pra­
cy, Instytucje państwowe, związ­
ki zawodowe 1 zarejestrowane sto­
warzyszenia dokonują tego obo­
wiązku przez proste złożenie li­
sty uczestników u prowadzącego
książkę meldunkową — bez po­
trzeby zgłaszania się do rady na­
rodowej. Dotychczas wycieczka,
która przybyła np. do schroniska

górskiego, nie mogła praktycznie
zgłosić się w radzie narodowej 1

w związku z tym jej uczestnicy
musieli wypełniać formularze
meldunkowe.

Rozszerzono uproszczony tryb
meldowania na pobyt czasowy, j»-
ki już od kilku lat obowiązuje w

domach FWP, a od roku ub. w sa­
natoriach — również na internaty
ośrodków szkoleniowych i szpita­
le. Nie będzie obecnie potrzeby
wypełniania przez chorych dwóch

formularzy zgłoszeń meldunko­
wych. Ich ewidencja będzie pro­
wadzona na podstawie skierowa­
nia do szpitala lub dokumentu
tożsamości. Meldować się jak do­
tychczas będą musieli tylko ci

chorzy, którzy przyjeżdżają do za­
kładów leczniczych z innego po­
wiatu. Warto tu dodać, że w szpi­
talach zużywano rocznie około 6
min formularzy, tj. około 5 ton

papieru. Miliony tych wypełnio­
nych druków niepotrzebnie zale­
gały w organach ewidencji. Szpi­
tale już od 1 bm. powinny były
wprowadzić ten uproszczony sys­
tem, nie otrzymały jednak Jesz-

eze zarządzeń od iwolch władz re­
sortowych.

Inne uproszczenie dotyczy for­
malności jakie musi załatwią^ ro­
dzina zmarłego. Trzeba było do­
tąd w celu załatwienia wymaga­
nych formalności dwa razy zgła­
szać się do organu ewidencji i
raz do urzędu stanu cywilnego.
Obecnie o jeden raz mniej trzeba

wędrować do urzędowego okien­
ka. Przyjęto też zasadę, że ro­
dzina zmarłego ma pierwszeństwo,
przed innymi interesantami, w

załatwieniu swego smutnego obo­
wiązku.

Trwają prace nad dalszym upo­
rządkowaniem zasad ewidencji i

meldunków, ustalono np., że lo­
kator, który na podstawie nakazu

kwaterunkowego czy umowy mie­
szka w domu wyłączonym później
spod publicznej gospodarki loka­
lami, nie traci swych praw wsku­
tek tego wyłączenia. M. in. ma on

prawo występować o zameldowa­
nie innych
kaniu, jeśli
w kolizji z

pisami np.

Nie uregulowana jest Jeszcze

sprawa uprawnień do meldowania
w mieszkaniach spółdzielczych ty­
pu lokatorskiego. Zarządy spół­
dzielni stoją na stanowisku, że

tylko one powinny posiadać to

prawo. Problem ten rozpatruje o-

becnie Ministerstwo Gospodarki
Komunalnej.

Z resortem

nalnej ustala

postępowania
odniesieniu
małżeństw.

osób w swym miesz-

oczywiście nie stoi to

innego rodzaju prze-
metrażowyml.

gospodarki komu-

się również zasady
meldunkowego w

do rozwiedzionych

Śmiercionośny
ładunek

w „zębach" koparki
(Inf. wi.) Operator koparki

chwytakowej „Przeworsk”, Ed­
ward Domagała pracownik Są­
deckiego Zakładu Eksploatacji
Kruszywa w Marcinkowicach

(pow. Nowy Sącz) w czasie swej
codziennej pracy przy wydoby­
waniu kamienia z Dunajca prze­
żył 19 bm. chwile pełne grozy.

Otóż w pewnym momencie

chwytak koparki wynurzający się
z wody zamiast spodziewanej
porcji kruszywa trzymał w swych
stalowych zębach skrzynię, z któ­
rej wysuwały się dwa pociski ar­
tyleryjskie metrowej długości.
Domagała nie stracił jednak
przytomności umysłu i złożył, je
ostrożnie na wózku pełnym kru­
szywa. Śmiercionośny ładunek

przewieziono następnie do , Mar­
cinkowic, gdzie zajęła się nim

ekipa saperów z Nowego Sącza.
(boch)

Znalezienie tego samocjiodu w

pobliżu lotniska londyńskiego na­
sunęło przypuszczenie, że bandy­
ci, którzy kupili samochód, pła­
cąc zań banknotami 5-funtowymi,
usiłowali uciec samolotem.' W

związku z tym Interpol przepro­
wadził kontrolę list pasażerów na

lotniskach angielskich.
W ciągu ostatniego weekendu,

policjanci oraz detektywi-amato-
rzy, zainteresowani wyznaczoną
nagrodą 260 tys. funtów szt., pro­
wadzili poszukiwania na polach
i w lasach.

W poniedziałek w godzinach
popołudniowych policja przeszu­
kała przyczepę porzuconą w 0-
kolicach Dorking. Istnieją przy­
puszczenia, że w przyczepie tej
znaleźli schronienie pewni człon­
kowie bandy. Przypominamy, że

w lesle w pobliżu Dorking poli­
cja odnalazła w piątek 100 tysię­
cy funtów w dwóch workach 1 w

walizce.

W Londynie policjanci doko­
nali rewizji w licznych domach.

Rezultaty śledztwa nie są chwilo­
wo znane. Wiadomo jedynie, że

policja ustaliła nazwiska czte­
rech członków bandy. Nie poja­
wili się oni w swych miejscach
zamieszkania od 15 dni.

Kupiec samochodów,
sprzedał nazajutrz po
na pociąg czarnego

który
napadzie
„Austina

Healey” otrzymując w zamian od

pewnej kobiety 1 pewnego męż­
czyzny banknoty pięclofuntowe,
zgłosił się do Scotland Yardu pró­
bując identyfikować nabywców.

Policjanci, którzy nadal prze­
szukują fermę będącą kryjówką
bandytów, użyli psów policyj­
nych, aby ustalić, czy w sąsie­
dnich domach nie natrafią na

ślady opryszków.
Skierowani na miejsce policjan­

ci znaleźli rodzinę angielską spo­
żywającą najspokojniej posiłek
na zielonej trawce.

W u dwu dni

WARSZAWA (PAP)
W ciągu soboty i niedzieli

w całym kraju zanotowano 182
pożary, z czego m. in. 97 —

w Indywidualnych gospodar­
stwach rolnych, 14 — w

PGR-ach, 31 na terenach leś­
nych.

Przyczyny pożaru w Zakła­
dach Przemysłu Gumowego w

Grudziądzu, (o których dono­
siliśmy wczoraj) nie zostały
jeszcze ostatecznie ustalone.
Bierze się pod uwagę możli­
wość iskrzenia ciągnika, któ­
ry w tym czasie jeździł po te­
renie zakładów lub też zapro­
szenia ognia przez któregoś z

przebywających tam w nie­
dzielę pracowników. Główna
Komenda Straży Pożarnych
zwraca uwagę, źe zakładowa
jednostka straży pożarnej
przystąpiła do akcji ratowni­
czej później, niż jednostki
miejskie. Również i w tej
sprawie prowadzone jest do­
chodzenie.

Warto podkreślić, że w za­
kładach grudziądzkich udało
się ocalić zagróżne hale pro­
dukcyjne, a także wielomilio­
nowej wartości zapasy tkanin,
znajdujące się w budynku są­
siadującym z płonącymi 2 ma­
gazynami i stolarnią. Mimo to

wysokość strat ocenia się na

około 5 min zł

W nocy z niedzieli na ponie­
działek wybuchł pożar wskutek

wyładowania atmosferycznego we

wsi Średnie Duże (paw Zamość),\
który zniszczył 10 budynków gos­
podarskich 1 1 mieszkalny. Wv*
sokość siiat sięga 240 tys. zł.

W wielu akcjach ratowniczych
w ostatnich dniach, oprócz stra­
ży pożarnych, uczestriczylo rów­
nież wojsko 1 drużyny TOPL. M ,

in. około 100 TÓPL-cwców
udział

pow.
TOPL
Ił się
i pomocą na każde wezwanie.

PRAGA (PAP),
Korespondent PAP, re<Ę

Zenon Wilczewski donosi:
19 bm. w piątym dniu swe-<

go pobytu w Czechosłowacji^
przybyła W. Tierieszkowa
do stolicy Słowacji — Braty.
sławy, witana serdecznia
przez przedstawicieli partii i
rządu oraz tysięczne rzesza

ludności. W siedzibie Słowac-:
kiej Rady Narodowej Waleni
tynie Tierieszkowej oraz to-*
warzyszącemu jej w podróży;
po Czechosłowacji gen. Miko­
łajowi Kamaninowi, wycho^
wawcy kosmonautów oraz u«

czestnikowi walk o wyzwolę
nie stolicy Słowacji, nadana
zostały tytuły honorowych o-

bywateli miasta Bratysławy^

brało
w gaszeniu pciaru lasu w

olsztyńskim. Jednostki
w zakładach pracy znajdu-
w pogotowiu, by spieszyć

W DOLINIE PIĘCIU,
STAWÓW

Piękna jest Dolina Pię­
ciu Stawów zwana przez
górali .JPięcistawaml”. Ro­
zległa, trawiasta i kamie­
nista dolina leży w samym
sercu Tatr polskich. Krzy­
żuje się tu mnóstwo szla­
ków 1 dróg turystycznych.

Na zdjęciu: fragment
Wielkiego Stawu — dru­
giego pod względem wiel­
kości jeziora na terenie
Tatr, ale najdłuższego (998
m) 1 najgłębszego (79,3 m).

fot, Kwiatkowski

Zuchowy zlot
w Czchowie

(Inf. wł.) Już dziś wieczorem n

stóp starej baszty w Czchowie

zapłonie harcerskie ognisko, ina­
ugurujące zlot zuchowych Krę­
gów Pracy. Imprezy przy ogni­
sku przygotowano pod hasłem
„w leżymy o równe’ prawa do

radości 1 zabawy
kich dzieci”. W

zlotu, 21 sierpnia
sejmik instruktorski, który pod­
sumuje (-letnią działalność ru­
chu zuchowego w woj. krakow­
skim oraz określi kierunki dal­
szej pracy. Trzeci dzień zlotu

wypełnią: „Zuchowa Olimpiad*
Sportowa”, spotkanie z aktywem
pow. brzeskiego, który wypowie
się na temat zadąń społecznych,
podjętych w czasie Akcji „Du­
najec” oraz zabawa „pod gwla»-
darni”.

Zlot będzie jednym z ostatnich’ )
punktów Zuchowej Akcji Letniej
„Dunajec”. Wezmą w nich udział

hufcowi, członkowie komend
hufców z całego województwa,
Kręgi Pracy. Spodziewany jest
udział przedstawicieli Kurato­
rium Związku Nauczycielstwa
Polskiego, władz, organizacji po.
litycznych i społecznych, (zg)

dla wszyst.
drugim dniu

odbędzie tlą

DZIŚ

pasjonującej

w Zakopanem

rnzpoczynamy na str. 5

druk

sensacyjnej
noweli

P. B. Henelta

Zaczęło się
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BEZ OSŁONEK

Veto Francji wobec ukła­
du moskiewskiego nadal
znajduje reperkusje w pra­
sie światowej. Przed kil­
ku dniami wielki dziennik
amerykański „New York
Herald Tribune” zamieści!
artykuł Arta Buchwalda
napisany w formie listu do
generała de Gaulle‘a. W
felietonie tym czytamy m.

in. „Niektórzy z moich
przyjaciół powiedzieli: »Czy
de Gaulle nie zdaje sobie
sprawy z tego, jak szkodli­
we są doświadczenia nu­
klearne dla przyszłych po­
koleń?*' Lecz niech pan się
nie obawia, generale. U-
dzlelilem im odpowiedzi.
Powiedziałem im, że jest
pan starym człowiekiem i
nie obchodzą pana przyszłe
pokolenia”.

OFIARA HIPOKRYZJI
BRYTYJSKIEJ?

Bardzo ciekawe szczegóły
w związku ze śmiercią dr
Warda przyniosła niedawno
prasa brytyjska. Z jej do­
niesień wynika, że zwłoki
dr Warda zostały spalone
w krematorium 9 bm. w jak
największej tajemnicy.
Wśród szeregu wieńców
przesłanych do zakładu po­
grzebowego, z którego prze­
wieziono zwłoki Warda do
krematorium zwracał uwa­
gę jeden składający się z

600 białych róż z napisem:
„Stefanowi Wardowi, ofie­
rze hipokryzji brytyjskiej”.
Wieniec ten przesłało 21

znanych artystów i pisarzy
brytyjskich m. in. John Os-
borne, autor szeregu sztuk
wystawianych także na sce­
nach polskich.

SUKCES
CZECHOSŁOWACKICH

WIN

W Bratysławie zakończył
się w ostatnich dniach mię­
dzynarodowy konkurs win,
o którym wspominaliśmy
już w tej rubryce. W kon­
kursie uczestniczyło 17

państw, prezentując 849 ga­
tunków win. Najwięcej, bo
aż 350 gatunków win zgło­
siła Czechosłowacja. Nie­
spodzianką. jest właśnie po­
ważny sukces odniesiony
przez CSRS. Nasi sąsiedzi
zza miedzy uzyskali bo­
wiem w Bratysławie 64 zło­
te medale, 50 srebrnych, 14
brązowych oraz 1 dyplom.

ŚRODEK PRZECIW PSOM

W okresie starć między
amerykańskimi rasistami a

Murzynami w USA czynio­
ne są wciąż nowe wyna­
lazki przeciwko psom poli­
cyjnym biorącym udział w

tych zajściach. Pomysłowi
handlarze i fabrykanci lan­
sują obecnie po „bombie
antypsiej”, zawierającej
mieszaninę spirytusu i pie­
przu coś zupełnie rewela­
cyjnego. Nazywa się to

„pastą obronną” i jest mi­
ksturą do smarowania po­
deszew butów. Najstraszli­
wszy pies reiteruje przed
zapachem mieszaniny pie­
przu wymoczonego w naf­
cie z różnymi gorzkimi zio­
łami.

Iffli

podpisufą
układ moskiewski

MOSKWA (PAP)
W dniu 19 sierpnia układ o

zakazie doświadczeń nuklear­
nych w atmosferze, w prze­
strzeni kosmicznej i pod wodą
podpisali tu w imieniu swych
rządów: charge d’affaires Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej, G. Scholl, ambasador So­
mali, Ahmed Adan, minister
dworu Jordanii, Hasem Nu-

Sejbi i ambasador Algierii, M.

Benjahia.
Do dnia 19 sierpnia włącz­

nie przedstawiciele 57 państw
złożyli w Moskwie swe pod­
pisy pod układem moskiew­
skim.

WASZYNGTON (PAP)
W Waszyngtonie moskiew­

ski układ o częściowym zaka­
zie doświadczeń z

klearną podpisali
działek ambasador
inrich Knappstein
dor Somali, Omar

bronią nu-

w ponie-
NRF, Hr-

1 ambasa-
Mohallim.

LONDYN (PAP)
Charge d’affaires Niemiec­

kiej Republiki Federalnej dr
Thierfelder podpisał w ponie­
działek w Londynie moskiew­
ski układ o zakazie doświad­
czeń z bronią nuklearn.ą w a-

tmosferze, pod wódą i w prze­
strzeni kosmicznej.

BONN (PAP).
W związku z podpisaniem prżez

przedstawicieli dyplomatycznych
NRF układu moskiewskiego w

trzech stolicach — Moskwie, Wa­
szyngtonie 1 Londynie, w Bońń

opublikowane zostało w ponie­
działek oświadczenie rządowe. W
oświadczeniu tym po wyrażeniu
zdawkowego zadowolenia z mo­
skiewskiego porozumienia w

sprawie częściowego zakazu do­
świadczeń nuklearnych rząd bł»ń-
śkl stwierdza, że z' łożenie prze­
zeń podpisu pod układem nie

wpływa na zmianę stanowiska
Niemiec zachodnich wobec NRD.

Czy Szwajcaria
przystąpi

do układu

moskiewskiego?
PARYŻ (PAP).

W Szwajcarii toczy się w

ostatnich dniach dyskusja,
czy kraj ten ze względu na

swój tradycyjny neutralizm
ma przystąpić do układu mo­
skiewskiego — donosi ageny
cja AFP.

W poniedziałek Komitet
Centralny Szwajcarskiej Par­
tii Socjaldemokratycznej ■wy­
powiedział się zdecydowanie
na rzecz podpisania układu.
W komunikacie na ten temat

wskazuje się: „Nasz kraj nie
może uchylać się z moralne­
go obowiązku wniesienia
wkładu do sprawy zniesienia:
nieufności 'między narodami
W rezultacie tego Szwajcar­
ska Partia Socjaldemokratycz­
ną zwraca się do Rady Fede­
ralnej o wniesienie pod obra­
dy parlamentu oświadczenia
w sprawie ratyfikacji układu
o wstrzymaniu doświadczeń
jądrowych”.
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Jwź we wrześnie

Rząd boński — głosi oświadcze­
nie — uważa się za jedynego
przedstawiciela narodu niemiec­
kiego 1 nadal nie uznaje NRD Ja­
ko państwa, a jego władz jako
rządu. Z tego względu z tytułu
podpisanego układu nie wynikają
dła NRF żadne traktatowe zobo­
wiązania w stosunku do NRD.
Oświadczenie rządu zostanie

przesłane wszystkim państwom,
z którymi Niemcy zachodnie u-

trzymują stosunki dyplomatycz-

isie utraciły
ani 1 km2

OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT

Turystyczny rajd
»Szlakami Lenina«

LONDYN (PAP)
Do Londynu przybył przed

paroma dniami specjalny wy­
słannik przywódcy Kurdów
Barżańiego. 18 sierpnia udzie­
lił on informacji na temat o-

becnej sytuacji wojskowej w

Kurdystanię. Oświadczył on,
Iż oddziały kurdyjskie nie u-

traciły ani kilometra kwadra­
towego tego terytorium, jakie
zajmowały w dniu 8 lutego
br., tzn. W momencie gdy na­
stąpił przewrót w stolicy Ira­
ku Bagdadzie. Dodał on, że
oddziałom armii irackiej uda­
ło się odnieść pewne sukcesy
w rejonie miejscowości Ra-
vanduza, ale rejon ten został
opanowany przez Kurdów już
po przewrocie lutowym.

Przedstawiciel Barżańiego
stwierdził, że Kurdowie bro­
nią swych pozycji w górach i
że zadali' oni oddziałom irac­
kim w ciągu ostatnich 2 mie­
sięcy straty większe,- niż w o-

kresie 18 miesięcy rządów
Kaąema.

SUDAN
Panorama Chartumu — sto­

licy Sudanu.
CAF

Wstrząsy podziemne
w Grecji
i Izraelu

SOFIA (PAP).
W nocy z niedzieli na ponie­

działek odczuto w zachodniej
Grecji silne wstrząsy podziemne.
W miejscowości Patrach gwał­
towne wstrząsy rozpoczęły się o

godz. 2 w nocy. Mieszkańcy mia­
sta w popłochu opuścili domy 1
wielu z nich w obawie przed ka­
tastrofą spędziło noc na

W całym mieście zgasło
elektryczne. Również w

miastach Grecji miały
wstrząsy podziemne.

KAIR

ulicach,
światło

innych
miejsce

(PAP).
W nocy z niedzieli na ponie­

działek zanotowano wstrząsy sej­
smiczne w Jerozolimie. Wstrząsy
nie wywołały żadnych szkód.

Śladem kcsmkznegn gproznwleaiig ZSRR-OSA

Meteorologia globalna
ZATWIERDZONE ostat­

nio przez Prezydium Aka­
demii Nauk ZSRR i kie­
rownictwo NASA porozu­
mienie w sprawie współ­
pracy w dziedzinie badań

kosmicznych obejmuje m.

in. meteorologię. Dalszy jej
rozwój, mający tak istotne
znaczenie dla życia, zasłu­
guje na Szczególną uwagę.

• Z okazji światowego dnia
meteorologa — redakcja
„Wiedzy i Techniki” AR
żebrała niedawno wypo­
wiedzi prof. Jewigienija
Fiodorowa, kierownika głó­
wnego urzędu s'łuźby.-me­
teorologicznej ZSRR, dr
Ger.alda L. Shaka, dyrek­
tora Biura Służby Meteo­
rologicznej USA i kilku
innych, wybitnych przed­
stawicieli tej gałęzi wie­
dzy. Podkreślają oni zgod­
nie, iż rozwiązanie proble­
mu bezbłędnych, długoter­
minowych prognoz pogo­
dy wymaga regularnego
dopływu nierównie więk­
szej ilości aktualnych da­
nych klimatogologicznych,
niż to ma miejsce dotych­
czas, danych pochodzących
z terytorium całego globu.

Sieć meteeorologiczna o-

bejmuje dziś — w skali

światowej — około 8.000
stacji naziemnych. Zbiera­
ne przez nie informacje u-

zupełniane są przez mel­
dunki radiowe, wysyłane
przeciętnie przez 3.000 stat­
ków i tyleż samolotów, wy­
posażonych w pomiarową
aparaturę meteorologiczną.

Na pozór sytuacja wy­
gląda dość optymistycznie.
Po przeliczeniach jednak
okazuje się, iż jedna stacją

im IIŁTOIIfflWW

naziemna przypada na ob­
szar 36-000 kilometrów
kwadratowych powierzchni
globu. Nawet wartość
przeciętna przedstawia się
Więc w tym świetle co naj­
mniej skromnie. Jeśli zaś
Uwzględnić jeszcze, iż roz­
mieszczenie stacji meteoro­
logicznych jest bardzo da­
lekie od równomiernego.
Rejony polarne — niedar-
mo nazywane w przenośni
„kuchnią pogody” — i nie­
które trudno dostępne ob­
szary oceanów są, prakty-,
cznie rzecz biorąc, pozba­
wione stałej obsługi meteo­
rologicznej.

Przytoczone wyżej fakty naj­
lepiej uzasadniają korzyści ra-

dziecko-amerykańskiej współ­
pracy w dziedzinie satelitów

meteorologicznych. Wystarczy
kilka takich obiektów, wpro­
wadzonych na odpowiednio
dobrane orbity okołoziemskie,
by każdy rejon naszej planety
był względnie regularnie — raz

na kilka godzin — penetrowa­
ny przez aparaturę przystoso­
waną do badań zjawisk meteo­
rologicznych.

Metody tych badań są już
dziś dość bogate. Sztuczny sa­
telita Ziemi może zostać ńpb
wyposażony w kamerę telćfo-

tograficzną do obserwacji pow­
łoki chmur. „Zainstalowany”
na wysokości około tysiąca ki­
lometrów, obiektyw takiej ka­
mery satelitarnej może ogar­
nąć jednocześnie teren o po­
wierzchni 9 milionów kilome­
trów, a więc blisko 30 razy
większy od obszaru Polski. Ja­
kość zaś przekazywanego dro­
gą radiową na ziemię obrazu

powłoki chmur nie pozosta­
wia Już dziś wiele do życze­
nia. »

I
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Francja przygotowuje
poligon wodorowy

Dwa lata

na rzecz

budownictwa

budując śre-

izby na 1000
1965 roku zo-

postępu"

Na satelicie meteorologicz­
nym można umieścić specjalne
detektory promieniowania
podczerwonego, pozwalające
na obserwację stanu zachmu­
rzenia również w nocy. Można

wysterować te detektory tak,
aby odbierały jedynie promie­
niowanie o długości fali, po­
chłanianej przez parę wodną,
dostarczając w ten sposób bez­
pośrednich danych liczbowych
o stopniu wilgotności atmosfe­
ry w penetrowanym rejonie
Ziemi.

A przecież to dopiero począt­
ki notfej dziedziny badań. W

miarę dalszego doskonalenia a-

paratury satelitarnej zakres

obserwowanych i dostępnych
analizie zjawisk meteorologi­
cznych będzie nieustannie
wzrastał.

W pierwszym etapie współ­
praca radziecko-amerykańska
obejmować będzie — zgodnie z

podpisanym porozumieniem —

Stalą W}Tmianę Informacji,
zbieranych przez satelity me­
teorologiczne. Światowe ośrod­
ki meteorologiczne w Moskwie
1 Waszyngtonie zostaną połą­
czone w tym celu specjalnym,
niezawodnym połączeniem da­
lekopisowym. Regularnie prze-

Mzywane tym kanałem dane

ttieteorologicżne dostępne bę­
dą również Innym zaintereso­
wanym krajom.

Patrząc na sprawę bardziej
perspektywicznie: porozumie­
nie radziecko-amerykafiskle

•toruje drogę „meteorologii glo­
balnej”. Meteorologii operu­
jącej szczegółowymi i wnikli­
wymi danymi, zbieranymi re­
gularnie we wszystkich rejo­
nach naszej planety 1 opraco­
wywanymi przez stosowane od
niedawna do tego celu — szyb­
kobieżne maszyny
czne z kategorii
wych mózgów”.

R. DOŃSKI

matematy-
„elektrono-

(W1T-AR)

!S

W ZWIĄZKU
Z ŚWIĘTEM

NARODOWYM RUMUNII
Rumunia zajmuje jedno z

pierwszych miejsc w śwlećle
w dziedzinie

mieszkaniowego,
dnio w roku 7,4
mieszkańców. Do
stanie wybudowane 9 milio­
nów m kw. powierzchni mie­
szkalnej, co równa się ilości
300 tys. mieszkań.

Powyżej zdjęcie lotnicze no-

ix wzniesionych bloków mie­
szkalnych w mieście Fltesztl.
Do końca br. mieszkańcy Pi-

teszti otrzymają 920 nowych
mieszkań.

CAF

na Pacyfiku
NOWY JORK (PAP)

Około 70 oficerów i żołnie­
rzy Francuskiej Legii Cudzo­
ziemskiej przybyło na wyspę
Tahiti w południowej części
Pacyfiku, aby pomóc w przy­
gotowaniu urządzeń dla fran­
cuskiego poligonu wodorowe­
go.

Jak donosi ze stolic” Tahiti,
Pappeete, korespondent agen­
cji UPI, część żołnierzy pra­
cująca W bazie Arue (5 km od
Pappeete) ma otrzjgpać pomoc
w postaci dalszych 300 legio­
nistów. Część przybyłych
przerzucono na atol Mururoa,
leżący 2.500 km na południo­
wy wschód od Tahiti. Muru­
roa będzie prawdopodobnie
miejscem wybuchu pierwszej
francuskiej bomby wodoro­
wej.

Korespondent UPI podaje,
że „mimo zawarcia układu o

częściowym zakazie prób ją­
drowych”, tempo robót w A-
rue nie osłabło. Jak wiadomo,
prezydent de Gaulle oznajmił,
iż Francja nie przystąpi do
porozumienia moskiewskiego.

Żołnierze W Arue pracują
po 9 godzin dziennie (z wyjąt­
kiem sobót i niedziel) przy
rozbudowie portu i przedłuża­
niu pasów startowych na lot­
nisku. Większość legionistów
stanowią Niemcy. Ich dowód­
ca oznajmił niedawno w roz­
kazie: „Możecie uważać się za

bojowników dobrej i szlache­
tnej sprawy”.

UPI dodaje, że lokalne zgro­
madzenie terytorialne Tahiti

protestowało początkowo
przeciwko przybyciu legioni­
stów, „ale potem sprzeciwy u-

cichły”. Tahiti jest oficjalnie
francuskim terytorium za­
morskim.

Znaczny wzrost

cen

wszystkich
W ciągu
lat ceny
24 proc.,

samym
Zwyżka

Debata
w parlamencie indjlslm
iiadvolum nieufności

dla rządu
DELHI (PAP)

W dniu wczorajszym rozpo­
częła się 3-dniowa debata w

parlamencie indyjskim nad
wnióskiem ó votum nieufnoś­
ci, któfy przedłożyły partie o-

pozycyjne. Jest to pierwszy te­
go rodzaju wniosek od chwili
uzyskania niepodległości
przez Indię przed 16 laty.

Nie ulega wątpliwości, Iż
wniosek nie zostanie uchwa­
lony, gdyż W 509-osobowym
parlamencie Partia Kongre­
sowa ma 371 miejsc. Ugrupo­
wania opozycyjne, które zgło­
siły wniosek, dysponują oko­
ło 90 mandatami. Oczekuje
się, iż w toku debaty rząd Ne-
hru poddany zostanie ostrej
krytyce ze strony prawico­
wych partii.

NOWY* JORK (PAP).
W związku,z drugą roczni­

cą ogłoszenia programu „so­
juszu na tzecz postępu”, pre­
zydent USA Kennedy oświad­
czył, i iż „jego sukcesy dodają
mu otuchy”. Powiedział on

również, że dzięki „sojuszowi
na rzecz postępu” w Ameryce
Łacińskiej odbywa się poko­
jowa rewolucja, co zapowia­
da lepsze życie milionów lu­
dzi”.

Co jednak mówią o tym
programie mieszkańcy Ame­
ryki Łacińskiej, obdarowani
dobrodziejstwami
z Waszyngtonu?

W dzień rocznicy
rzecz postępu” prezydent Peru,
Belaunde Terry oświadczył: „Po­
winniśmy szczerze przyznać, że
na razie przegraliśmy bitwę z

„pomocy”

„sojuszu na

nędzą, zacofaniem 1 ciemnotą”.
Dotychczas — powiedział on —

program „sojuszu na rzecz postę­
pu” nie potrafił dać „konkret­
nych 1 odczuwalnych” rezultatów
i jeśli jego realizacja zakończy­
łaby się teraz, „nie pozostawiłby
On żadnego śladu” w krajach A-

meryki Łacińskiej.
Chilijski dziennik „Slglo”

żywa „sojusz na rzecz

stępu” „niczym innym, jak
ko zmianą nazwy starej gry”.

W ciągu
programu
„sytuacja
Łacińskiej
lepszyła się, leez wyraźnie pogor­
szyła”. Chile —

.twierdza „Siglo”
— uważane jest za kraj otrzy­
mujący największą pomoc z

USA. Jednakże w rezultacie tej
„pomocy” „zadłużenie zewnę­
trzne kraju zbliża się do sumy
półtora miliarda dolarów, a w

gospodarce rolnej obserwuje się
całkowity zastój”.

na­
po-
tyl-

2 lat realizacji tego
— pisze dziennik —

gospodarcza Ariierykl
nie tylko że nie po-

Rajd Turystyczny „Szlakami
Lenina” ma w naszyta kraju
swoją ustaloną tradycję. Gór­
skie trasy, które przemierzał
ongiś Lenin, wyznaczają sobie
rokrocznie turyści z całej Pol­
ski. W zeszłym roku na metę
w Poroninie przybyło ich 5
tysięcy.

We wrześniu po raz ósmy ta
wielka impreza Zaintryguje o-

gół turystów. Końcowy akord

rajdu przewidziany jest na

dzień 22 września i odbędzie
się w Zakopanem na stadionie
„Pod Krokwią”.

Organizatorzy imprezy: Wo­
jewódzka Komisja Związków
Zawodowych i PTTK przy
współudziale • Zarządu Woje­
wódzkiego LOK oraz Rady Za­
kładowej Huty im. Len; na,
czynią do imprezy ostatnie
przygotowania.

Jak poinformowano nas,
rajd przewidziany jest dla tu­
rystów początkujących i zaa­
wansowanych. Jego 24 trasy
prówadz'ć będą szlakami Tatr
i Podtatrza. Jedno oraz wielo­
dniowe, łatwe i trudniejsze,
dostarczą turystycznych i kra­
joznawczych wrażeń. Pole do
popisu będą mieli nie tylko
turyści piesi. Specjalna konku­
rencję przewidziano dla tury­
stów zmotoryzowanych _

i ko­
larzy. Wszyscy spodziewają
się. że właśnie w tym roku
padnie rekord frekwencji.

Impreza odbywa się pod ha­
słami 1000-leC’a powstania
Państwa Polskiego i 20-lecia
Wojska Polskiego. W rajdzie
zorganizowanie wystąpią: koła
PTTK, drużyny LOK. koła za­
kładowe PTTK. TKKF, ŻMŚ,
ZMW, LZS-y i ZHP. Obserwa­
torów przywiozą do Zakopa­
nego specjalne pociągi popu­
larne.

Pod Krokwią na uczestni­
ków tej wielkiej ogólnopol­
skiej imprezy czekać będą

liczne niespodzianki. Finał
„Jesieni Tatrzańskiej”, organi­
zowanej przez Związek Pod­
halan, występy artystyczne ze­
społów Zakładowego Domu
Kultury Huty im. Lenina,
kiermasz sprzętu turystyczne-,
go .wystawa książek turysty­
cznych, a na filatelistów ocze­
kiwał będzie- okolicznościowy
datownik pocztowy. Najlep­
szym turystom w poszczegól­
nych konkurencjach organiza­
torzy wręczą pamiątkowe dy­
plomy, puchary, odznaki, pla­
kiety i proporczyki.

IV ramach rajdu turystycz­
nego „Szlakami Lenina” odbę­
dzie się centralny rajd górski.
Współudział w organizacji im­
prezy zgłosiła już Główna Ko­
misja Turystyki Górskiej
PTTK. Nic dziwnego, w tym
roku obchodzone jest właśnie
70-lecie powstania Towarzy­
stwa Tatrzańskiego.

Zgłoszenia do imprezy na­
pływają już z całej Polski z O-
święcimia, Krakowa, Bytomia,
Katowic, Chorzowa, Gdańska,
Białegostoku. Wszystkich, któ­
rzy chcą wziąć udział w raj­
dzie informujemy, że zgłosze­
nia przyjmuje zarząd Okręgu
PTTK, Kraków, ul. Marka 22
tylko do dnia 9 września- Cza­
su jak widać jest nięwiele.
Warto więc skompletować
sprzęt turystyczny i wybrać
się na wędrówkę. Tym bar­
dziej, że wrzesień w Tatrach
jest zawsze słoneczny i piękny.

(rm)
.

--------------- ii

we Francji
PARYŻ (PAP)

Jak wykazują dane staty­
styczne, we Francji trwa od
szeregu lat niepohamowana
zwyżka cen we

prawie dziedzinach,
minionych czterech
detaliczne wzrosły o

zaś komorne w tym
czasie — o 60 proc.
ta, któr$ cechuje coraz bar­
dziej rosnące tempo, przekra­
cza znacznie wzrost cen w in­
nych krajach zachodnich. Tak

np. ceny detaliczne w okresie
dwu ostatnich lat wzrosły we

Francji o 13 proc., podczas
gdy w Holandii o 8 proc., w

Niemczech zachodnich o 7

proc., w Belgii o 3 proc.
Wzrost kosztów utrzymania

zmniejsza siłę nabywczą no­
wego franka francuskiego od

chwili wprowadzenia go o je­
dną piątą pierwotnej warto­
ści.

O oto przykładowy zanoto­
wany wzrost cen w poszcze­
gólnych dziedzinach gospo­
darki w ciągu
ku: produkty
proc., mięso o

rzywa i owoce

ny w restauracjach o 10 proc.

Koszty leczenia wzrosły o

5,8 proc., a ceny biletów wstę­
pu na imprezy kulturalne —

o 14,3 proc.

Slalom kajakowy
o „Puchar
Pienin"

ostatniego ro-

mączne o 6,4
8,2 proc., wa-

o 10 proc., ce-

Tradycyjna impreza kajako­
wa puchar Pienin odbędzie się
W dniu 7 i 8 września. Podób-
hie jak w latach poprzednich
będzie ona miała charakter
międzynarodowy. Swój udział
zapowiedzieli reprezentanci:
Czechosłowacji, Austrii i re­
prezentanci NRD. Polacy wy­
stawią do pojedynków z gość
mi najlepszych zawodników.
W zawodach spodziewany jest
udział wielu czołowych kaja­
karzy, którzy startowali pod­
czas ostatnich mistrzostw
świata jakie odbyły się w Au­
strii.

W programie Imprezy prze­
widziany jest bieg zjazdowy
na trasie Sromowce — Szcza­
wnica (12 km), slalom gigant
oraz slalom specjalny. Wszyst­
kie trzy konkurencje będą li­
czone łącznie. Jak dowiaduje­
my się organizatorzy czynią
już ostatnie przygotowania
imprezy.

Sportowy wiejscy
oczekują na pomoc GS

Z dużymi trudnościami spoty­
kają się LZS w swojej działalno­
ści. Problemem, często staje się
zdobycie sprzętu sportowego dlii

rozegrania meczu lekkoatletycz­
nego, butów piłkarskich itp. W za­
sadzie Ludowe Zespoły Sportowe
powinny otrzymywać pewne do­
tacje od gminnych spółdzielni o-

raz z GRN. Piszę w zasadzie, po­
nieważ często zanim klub otrzy­
ma parę złotych jego
muszą długo wycierać
biurach spółdzielń.

Przykład, proszę —

nach pomimo pisma
prośby zarządu LZS o dotację, nie

otrzymano ani grosza. Traktowa­
nie przez instytucje spółdzielcze
LZS jak „ubogich krewnych” 1

żądanie od członków LZS przy­
należności do związku za wszel- .

ką cenę nie jest na pewno
wychowawcze. Trudno żądać aby
17 czy 18-letni chłopcy płacili u-'

działy w GS kiedy ich rodzice
=są Już członkami GS. Są spół­
dzielnie np. w Wieliczce czy Ska­
winie, gdzie nie tylko prezesi ale
również rady spółdzielcze są przy­
chylnie ustosunkowani do sportu
w: jskiego 1 tam nie ma proble­
mu przynależności do GR.

Mamy nadzieję, że również In­
ne spółdzielnie wezmą pod uwa­
gę, że wypracowany dochód po­
winien iść również na rozwój
sportu, gdyż wypracowywany jest
przez wszystkich mieszkańców
wsi. (cm)

działacze

„kąty” w

w Mogiła-
1 osobistej

do

Problem unifikacji armii

Iraku i Syrii
KAIR (PAP).

Kairskl tygodnik „Rosę el Ju-
sel” podaje, że ostatnio odbyły
Się w Bagdadzie rozmowy x u-

dzlałem premiera syryjskiego Bi-

tara, przywódcy BAAS Michela
Aflaka oraz przedstawicieli irac­
kiej partii baasistowskiej w spra­
wie unilikacji obu armii pod
wspólnym dowództwem. Chodziło
w szczególności o to, aby oddzia­
ły syryjskie mogły wziąć udział
w walkach przeciwko powstań­
com kurdyjskim.

Według informacji pisma, roz­
mowy odroczono z niewiado­
mych przyczyn, przypuszcza się,
że powstał problem personalny
— obsadzenia stanowiska naczel­
nego dowódcy obu armii. Syryj­
czycy proponują na to stanowi­
sko przewodniczącego swojej
„rady narodowej” Hafeza.

Następne mistrzostwa
świata odbędą się

we Włoszech

W miejscowości austriackiej
Spittal, gdzie odbyły się ostat­
nie mistrzostwa świata w sla­
lomie kajakowym obradował
kongres midzynarodowej fe­
deracji ICF. Podczas obrad U-
stalono, że następnd mistrzo­
stwa świata odbędą się w Me-
rano we Włosżech. Będą to 9
mistrzostwa w slalomie i 4
mistrzostwa świata w zjeździe.

Sukcesy krakowskich

motocyklistów)
W Lesku na ponad 100 krri

trasie Odbyła się piąta elimi-:
nacja rajdowo-motocykló-
wych mistrzostw Polski. Suk­
cesy odnieśli w niej motocy­
kliści krakowscy. Jugowskl
(PKS Dębnicki) zwyciężył W
klasie maszyn 350 ccm. / Tśn
sam zawodnik zwyciężył w

próbie szybkość! górskiej. W

próbie szybkości terenowej
najlepszy był krakowianin
Musiał (PKS . Dębnicki). z,

Zwycięzcą rajdu został zna­
ny zawodnik Jan Szczerba-
kiewicz z Avii Świdnik. »

""

. ....... 1

W kilku wierszach
Świetne rezultaty uzyskali o-

szczepnicy fińscy. Na ostatnich
zawodach w Helsinkach Nevala
rzucił na odległość 80,54 a Nie-
melae na odległość 80,33. Podczas

tych samych zawodów skok o

tyczce wygrał Nystroem wyni-

był

3 punkty.

Związek
pływalń!

ratowników

Meredith uzyskał dyplom
ukończenia studiów

NOWY JORK (PAP).
W miejscowości Oxford (stan

Missisipi) odbyła się 18 sierpnia
uroczystość wręczenia dyplomów
ukończenia studiów absolwentom

miejscowego uniwersytetu. Je­
dnym z absolwentów był James

Meredith, pierwszy Murzyn stu­
diujący na tej uczelni. W czasie
wręczenia dyplomów obfecha by­
ła rodzina Meredltha oraz kilku­
dziesięciu jego przyjaciół i żna-

jómych. W czasie uroczystości nie
doszło do żadnych zamieszek,
mimo, iż gubernator stanu Missi­
sipi Barnett jeszcze przed tygod­
niem sprzeciwiał się wydaniu dy­
plomu ukończenia studiów Mere­
dithowi.

Ewakuacja wojsk
francuskich

z Tunezji
ALGIER (PAP).

Prezydent Bourguiba oświad­
czył 18 sierpnia, że ostatnie od­
działy wojsk francuskich stacjo­
nujące w Tunezji będą ewakuo­
wane w ciągu najbliższych ty­
godni.

tyczce wygrał Nystroem v

kiem 4,08. Wrartfe zaznaczyć*
Nikula rekordzista Europy
dopiero na 8 miejscu.

*

Rumuński sztangista Fitzl
las ustanowił nowy rekord i
ta Juniorów w trójboju
lekkiej wynikiem 365 kg.

❖
W Los Angeles odbyło się pół­

finałowe spotkanie strefy amery­
kańskiej Pucharu Davisa pomię­
dzy USA I Meksykiem. Zwycię­
żyli Amerykanie w stosunku 4:1.
W ostatnich grach w singlu Ral­
ston (USA) pokonał Osunę (Mek­
syk) 6:1, 6:3, 7:5f a McKinley
(USA) wygrał z Palafoxem (Mek­
syk) 6:4, 6:4, 4:6, 6:3. Warto do­
dać, że w finale USA
ślę z Wenezuelą.

❖-
Koszykarki bułgarskie

turniej w MeSynie. Na

miejscu Uplasowały się
Słowaczki, na trzecim
wianki, a na czwartym

*

Podczas meczu pływackiego
USA — Japonia Amerykanie u-

stanowill nowy rekord świata w

sztafecie 4X209 m stylem
nym. Wynik 8.03,7.

*

Metz międzypaństwowy
atletek Francji I Holandii

czył się
59:58.

Ba-
świa-

wagi

zmierzą

wygrały
drugim

Czecho-

jiigosio-
Wloszki.

dowol-

leklto-
zakoń-

zwycięstwem Francuzek

*

polski szachista Adamski

zwycięstwo na szacho-
świata po-

Miody
odniósł
wych mistrzostwach

kcnując Bułgara Kiryłowa. Po-

lak ma na swym koncie
1 zajmuje 3 miejsce.

*

Krakowski Okręgowy
Pływacki organizuje na

KS Cracovia kurs

wodnych kl. I i kl. II. Kurs roz-

pocznie się w dniu 21 sierpnid bf»
o godz. 16. ,

* J

W Bydgoszczy w dalszym eląs
gu odbywa się spartakiada Woj­
ska Polskiego. W rozgrywkach
w grupie A prowadzi Warsżawa.
W piłce ręczńej zespołów 7-oso -

bowych Śląsk, 11-osobowych Po­
morze. Mistrzem spartakiady W

podnoszeniu ciężarów w wadze
średniej został Kamiński — Le­
gia.

*

W Budapeszcie zmierzyli się
wczoraj najlepsi miotacze Wę­
gier i Polski. Wygrał Węgier
Variu 19,33 przed Polakami Kć-
marem — 18,80' i Sosgórnikiem
18,68 oraz swym rodakiem Nógy.

❖
Piłkarze wodni Gruzji będą

przeciwnikami naszej kadry;
Gruzini zdobyli wicemistrzostWń
ŻSRR. Nasi goście zmierżą Się
dwukrotnie w dniach 24 i 26 bm.
w Szczecinie z reprezentacją na­
szego kraju.

Nowak mistrzem Rabki

Wczoraj odbył się finał gry
pojedyńczej mężczyzn o Pu­
char Uzdrowiska w Rabce po­
między zawodnikami Nad.wi-
ślanu; Nowakiem i Kubatym.
Finał przyniósł niespodzie­
wane rozstrzygnięcie. Wygraj
Nowak 8:6, 1:6, 1:6, 6:2, 6:4. 4

Wynik świadczy o zacię-4
tym pojedynku.
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„Zdjęty46 człowiek

R
eferat Władysława
Gomułki, wygłoszony
na ostatnim, X’III ple­
narnym posiedzeniu
Komitetu Centralne­
go naszej partii, do­

starcza aż nadto materiału do
przemyśleń. I zapewne nie do­
raźnie i me jednorazowo po­
toczą się dyskusje w partyj­
nych i nie partyjnych krę­
gach. Zapewne też w komite­
tach i organizacjach partyj­
nych będą się towarzysze za­
stanawiali nad możliwie naj­
trafniejszym, najlepsze gwa­
rantującym skutki „rozmie­
nieniem na drobne”, sprowa­
dzeniem na własny grunt, za­
stosowaniem we własnych
warunkach tez referatu i za­
dań z niego wynikających. By
owocowały w praktyce dzia­
łania, w ludzkich umysłach.

A problematyka XIII Ple­
num jest typu szczególnego-
Ńie da się bowiem sprowa­
dzić li tylko do pociągnięć or­
ganizacyjnych, nie da się „za­
łatwić” od ręki, nie można jej
po prostu tak „uładzić”, by
przynosiła rezultaty już wsku­
tek oprawienia jej w ramki
narad, zebrań, a zwłaszcza de­
cyzji i poleceń. Można nawet

żywić obawę, by tu i ówdzie
nie próbowano takich tylko,
„ramkowych” rozwiązań. By­
łoby to co najmniej ryzyko­
wne...

Dla jprzykładu — kwestia
dyskutowana ostatnimi czasy
raczej rzadko, a w każdym
razie rzadziej, niż by tego
można było oczekiwać. Istniał
— i istnieje! — pogląd, iż
wraz z rozwojem bazy mate­
rialno-technicznej, w miarę
wzrostu naszego potencjału e-

konomicznego — rośnie au­
tomatycznie świadomość
ludzka, ideowość i związek
człowieka z socjalizmem. A —

wobec tego — kierujmy wszy­
stkie wysiłki na działalność
gospodarczą, koncentrujmy u-

wagę wyłącznie, lub prawie
• wyłącznie na pomnażaniu o-

wej ekonomiczno-materialnej
bazy, bo reszta sama się
zrobi, sama się zmieni...

Nieprawda! Nie ma takiego
automatyzmu!

Jest natomiast fakt, pod­
kreślony z naciskiem przez
tow. Gomułkę: stworzona 1
tworzona baza materialna, do­
konane i dokonywające się
przemiany gospodarcze i spo­
łeczne stanowią doskonały
grunt, sprzyjający rozszerza­
niu i pogłębianiu socjalistycz­
nej świadomości.

Nie ma więc — powtórzmy
— automatyzmu przemian
świadomościowych, które by
dotrzymywały kroku szybkie­
mu tempu przemian gospo­
darczych i klasowych. Nie ma,
choćby ktokolwiek tego naj­
bardziej pragnął. Zastrzegając
się przed prymitywizowaniem
powiedzmy tak: nie maszyny
i urządzenia nawet ultrano­
woczesne i supersprawne, nie
sam sposób produkcji, lecz
przede wszystkim produkują-

cy — w szerokim tego słowa
znaczeniu — ludzie, zużytko-
wujący owe maszyny i urzą­
dzenia, łącząca ich w proce­
sie produkcji więź, wszystko
co między nimi — stosunki
produkcji decydują o ideowej
treści naszych czasów. Ba! Ró­
wnież o tak istotnej prakty-
czn e sprawie, jak świadomość
celowego, najlepszego wyko­
rzystania potencjału maszy­
nowego.

Skoro tak — nie można 1
nie wolno pozostawiać włas­
nemu biegowi
kształtowania się ludzkiego
sposobu myślenia,
glądu, ludzkich związków z i-
deologią socjalizmu i komu­
nizmu. Bodaj by zresztą ów
czynnik — produkcyjny —

był jedynym wpływającym na

ludzkie myślenie...
Ale też ten wniosek — jeśli

bym był powołany do warto­
ściowania tez referatu I Se­
kretarza — wysunąłbym na

czoło, zlecił jako dewizę prac,
podejmowanych przez nasze

komitety i organizacje wokół
XIII Plenum KC- Uczyniłbym
tak przede wszystkim dlate­
go, iż wiadomo z praktyki o

istnieniu swego rodzaju „prze­
chyłu” ekonomicznego w dzia­
łalności naszych instancji i
organizacji; potwierdzały to
m. in. materiały zbierane
przez krakowski KW. Rów­
nież dlatego — choć i to nie
wyczerpuje zagadnienia — że

byłoby niepowetowaną stratą
dla sprawy, gdyby dorobek o-

statniego Plenum KC potrak-.
towano „resortowo”, a więc

światopo-

wąsko, „specjalistycznie”, po­
zostawiając nakaz działania
tylko ogniwom frontu ideolo­
gicznego.

W istocie bowiem, gdy stu­
diuje się referat, wygłoszony
na XIII Plenum, widać jak
sprawy „czysto” produkcyjne
wpływają na ideowe oblicze
ludzi i vice versa — jak czyn­
nik świadomości waży na pro­
stej nawet realizacji produk­
cyjnych zadań. Nie ulega wąt­
pliwości, że łańcuch przyczyn
i skutków partyjnego oddzia­
ływania składa się z ogniw
nierozerwalnych i wzajemnie
się przenikających. Im wyższy
wszak poziom świadomości so­
cjalistycznej tym szybsze tem­
po budowy socjalizmu; im
szybsze tempo tej budowy,
tym wymagany wyższy po­
ziom ideologiczny...

Problemy, sprawy, zadania,
których dialektycznej jedności
nic zastąpią żadne automatyz-
my, jedności, której rozdzielić
się nie da bez szkody dla spra­
wy socjalizmu w ogóle.

I których — jak się rzeklo
— nie da się' oprawić w pro­
zaiczne ramki najbardziej na­
wet szczegółowego planu dzia­
łania, choć i bez nich, rzecz

prosta, się nie obejdzie. Decy­
dować bowiem będzie to na

ile potrafimy przyswoić sobie
treść myśli, wyłożonych w re­
feracie tow. Gomułki, na ile
— przyswojone — „wejdą nam

w krew”, byśmy, każdy na

swoim partyjnym posterun­
ku, nie zapominali o... dialek-
tyce.

JOZEF KONECKI

rrawdzlwych turystów poznaf moina po potężnym ekwipunku,
który uniezależnia Ich od noclegów w domach.

Fot. J. Pieśnlaklewicz

©siaini akord
milionowej afery
P

rzed dwoma laty głośna
była' sprawa warszaw­
skiej szajki milionerów-
waluciarzy, u których
zakwestionowano znaczne ilo­

ści czeków, bonów pienięż­
nych, złota i zegarków. Dwaj
bracia, Jan i Stanisław Smo­
rawińscy, Stanisław Jabłonka
i Ludwika Falińska tworzyli
główny trzon całej akcji han­
dlarzy, której w pełni nie u-

dało się ujawnić, ale która o-

bejmowała różne rejony kra­
ju. W mieszkaniu Falińskiej
zbudowano w kuchni pod zle­
wem przemyślną skrytkę, za­
wierającą w momencie rewizji
walory wartości kilku . milio­
nów złotych. Sąd Powiatowy,
dla miasta Warszawy wymie­
rzył całej czwórce kary aresz­
tu i grzywny oraz orzekł prze­
padek dewiz i zegarków na

rzecz Skarbu Państwa. W wy­
niku apelacji oskarżonych,
Sąd Wojewódzki w lutym br.
zmniejszył wszystkim wymiar
kary i skazał Jana Smorawiń­
skiego na 2 lata i 6 miesięcy
aresztu, Stanisława Jabłonkę
na półtora roku, Ludwikę Fa­
lińska na rok i 3 miesiące o-

raz Stanisława Smorawińskie­
go na rok aresztu — z zali­
czeniem aresztu tymczasowe­
go. Od tej decyzji Prokurator
Generalny wniósł odwołanie
w trybie rewizji nadzwyczaj­
nej na niekorzyść oskarżo­
nych-

W ciągu dwóch lat swej
działalności, waluciarze
bvli nielegalnie ponad 33 tys.
dolarów w czekach i bankno­
tach, 4 tys. dolarów i 3360 ru­
bli w zlocie, banknoty fran­
cuskie, angielskie, australij­
skie i zachodnioniemieckie o-

raz pochodzące z przemytu
duże partie źegarków męs-
k:ch i złotych damskich mar­
ki „Erga” i „Imperial”. Oko­
liczności sprawy nie pozosta­
wiły przy tym wątpliwości, że
chodziło o spekulację. Skupy-
wane przez -oskarżonych cze­
ki, ujawnione w skrytce, rea­
lizowane były za granicą.

na­

Świadczy o tym choćby foto­
kopia czeku bankowego nr

1U6-002W, wystawionego przez
kanadyjski „Bank of Mont­
real” z indosem Jana G. na

rzecz „Union Bank of Swit-
zerland”, a przez ten z kolei
na zlecenie „New York Clea­
ring House”. Wynika z tego,
że oryginał czeku został z po­
lecenia jednej z osób mają­
cych dostęp do skrytki pod
zlewem przekazany nielegal­
nie na Zachód i tam zrealizo­
wany przez bank szwajcarski
w monetach, banknotach i in­
nych . wartościach dewizo­
wych. O rozmiarach działalno­
ści oraz o tym, że oskarżeni
posługiwali się podstawionymi
osobami
fakt, że
77147252
1969 r.,
nieli U. w Polsce, a sprzedany
następnie niejakiemu Stefa­
nowi Sidorkiewiczowi — już
w dniu 28 września 1960 r„
czyli w dniu rewizji, znajdo­
wał się w skrytce w miesz-
waniu Falińskiej. W skrytce
znalazły się również czeki e-

merytalne, które otrzymała
Julianna B. z pow. Ostrów
Mazowiecki, a które sprzeda­
ła następnie Stefanii Jankow­
skiej, i czeki emerytalne Bo­
lesława D- z pow. Wysokie —

Mazowieckie, oddane przez
niego do spieniężenia Hiero­
nimowi Podbielskiemu. „Ko­
ników” w tym łańcuszkowym
systemie sprzedaży było wie­
lu, nie wszystkich niestety u-

dało się wytropić. Największe
zyski z tego handlu zagarnia­
li jednak nie pośrednicy, a

właśnie oskarżeni.
Dzień 28 września okazał się

dla nich pechowy. Katowicki
wspólnik, Stanisław Jabłonka,
przywiózł akurat 4 tys. dola­
rów w zlocie, kiedy do meli­
ny wkroczyła milicja. Część
monet znalazła się już w

skrytce, 1600 dolarów miał
przy sobie Stanisław Smora­
wiński. W mieszkaniu, albo w

pobliżu, ujęto wszystkich o-

skarżonych.

Prokurator Generalny, bio-
rąc pod uwagę wysoką społe­
cznie szkodliwość działalności
waluciarzy, którzy dokonywa­
li transakcji na wielką skalę i
oceniając wymierzone przez
Sąd Wojewódzki kary jako
niewspółmiernie . łagodne,
wnosi o odpowiednio surow­
sze kary pozbawienia wolno­
ści w stosunku do Jana Smo­
rawińskiego, Jabłonki i Faliń-

skiej oraz o grzywny w wyso­
kości co najmniej 100 tys. zł,
a w stosunku do Jana Smora­
wińskiego nawet w znacznie

większym rozmiarze.

Pięknie położone schronisko na Ornaku cieszy się stałym powodzeniem wśród turystów.
Foto Eug. Rudnicka

Jajko Kolumba
i studenckie praktyki

przepraszam, że ja
tym, o czym przez

— od września do

Bardzo
znowu o

cały czas

czerwca — to znaczy o stu­
dencie. Są przecież wakacje a

jak nieprzyzwoicie jest mówić
o bliźnich poza ich plecami
tak w jakimś stopniu i nie
wskazane jest pisać o nieobe­
cnych. Student jednak (zwła­
szcza uczelni technicznych),
aby po przepisowej ilości lat
przestał być wreszcie studen­
tem, a stał się oczekiwanym i

dobrym fachowcem
być cykl praktyk
nych. Zatem nawet

ogólnouczniowskiej,
bezczynności, studenta
wolno całkowicie spuścić z o-

ka, albowiem jego pozornie
długi czas wakacyjnego poże­
gnania z uczelnią jest tylko
połowicznie czasem miłego
wałkonienia się.

Czym są praktyki wakacyj­
ne w programie studiów wyż­
szych — nie trzeba chyba wy­
jaśniać. Mówi się o nich, że
stanowią „integralną część
procesu dydaktycznego”. Ży­
cie i doświadczenie różnie je­
dnak obchodziło się z powagą
tego twierdzenia — często jak
z jeszcze jednym pobożnym
tylko życzeniem wychowaw­
czym. Na dobrą sprawę, każdy
z zainteresowanych traktował
ów rodzaj przeszkolenia z pe­
wnym przymrużeniem Oka:
studenci, zakłady pracy — a

brały w tym przymrużeniu u-

dział i uczelnie. Wszyscy byli
niezadowoleni, jedni upatry­
wali winę w drugich. Zakła­
dy w studentach, że nieroby,
zawalidrogi, obijboki, węszący
tylko okazji jakby tu wykrę­
cić się sianem, wykpić z obo­
wiązków, powagarować. Stu­
denci odbijajli piłeczkę nie
szczędząc własnych pretensji:
łazikują, bo nie mają nic lep­
szego do roboty, zatyka się
nimi dziury... zbywa byle
czym... czują się intruzami...
Na uczelni asystent przeglądał
dzienniczek z praktyki, zarzą­
dzał egzamin sprawdzający,
zatwierdzał dzienniczek — a

ile w tej prostej procedurze
mieściło się mistyfikacji — o

tym dobrze wiedziały obie
strony. Słowem, w wielu wy­
padkach praktyki równały się
żmudnej, niezbyt sensownej,
tyle że rygorowej zabawie w

pozory zadośćuczynienia for­
malności. Oczywiście ogólny
obraz nie był wyjałowiony
całkowicie z elementów pozy­
tywnych i wartościowych. Za-

musi od-
wakacyj-

w okresie
letniej

nie

Harcerze z Olsztyna biwakujący
w bazie „Las” w rejonie leśnic­
twa Stara Góra pomagają w przy­
gotowaniu zrębu na nową szkół­
kę leśną.

świadczyć może także
czek emerytalny nr

z dnia 3 września
przesłany z USA A-

CAF fot. Moroz

równo jednak efekty jak i
straty były często wynikiem
przypadkowych zbiegów oko­
liczności i to właśnie stanowiło
główne krytyczne centrum

problemu.
Nagle sytuacja uległa zmia­

nie. Byłam aż speszona wy­
słuchując z lewa i z prawa o-

becnych opinii, ocen i zdań.
Pisząc, nadal odczuwam ro­
dzaj onieśmielenia — nie
przywykłam bowiem oglądać
dawno znanego problemu pra­
ktyk w tak dobrej, zdrowej i
ładnej „kondycji”. Muszę je­
dnak oddać prawdę rzeczywi­
stości. Trudno przecież wszys­
tkich podejrzewać o zmowę.
Wśród znanego grona bezpo­
średnio zainteresowanych
sprawą panuje więc obecnie
zgoda i wzajemne zadowolenie
z siebie. Stosunki układają się
— mało powiedzieć — popra­
wnie. Jest to już dbałość o po­
wodzenie interesu, w którym
każda ze stron zobaczyła swój
zysk.

W zakładach pracy, ot np.
w krakowskiej „Bonarce”,
przekonywano mnie, że „do­
brze przeszkolony praktykant,
to w przyszłości wartościowy
absolwent czyli kandydat cho­
ćby na ich etatowego inżynie­
ra, z jakimś już kapitałem
wiedzy nie tylko szkolnej. Że
jego praktykancka praca przy
warsztacie to nie tylko r.auka,
ale i konkretna wartość bilan­
sująca się w aktualnych pla­
nach produkcyjnych zakła­
du”. Słuchałam tych prostych
jak tabliczka mnożenia wy­
wodów i szczypałam się w rę­
kę, aby przywrócić sobie zba­
wienne poczucie rzeczywisto­
ści: przecie o nic innego nig­
dy nie chodziło tylko o ten
właśnie nieskomplikowany ra­
chunek. Co się stało, że przy­
jęto jego zasadę?

Prorektor Politechniki Kra­
kowskiej do spraw nauczania,
prof. Wł. Borusiewicz też zbił
mnie z tropu, przekazując ak­
tualną opinię Uczelni. Wpraw­
dzie nie ukrył faktu, że i te­
raz zdarzyć się może zakład
bagatelizujący obowiązki pra­
widłowej opieki nad prakty­
kantem — zrozumiałam jed­
nak, że są to już wypadki spo­
radyczne i dostępne zresztą
pełnej interwencji uczelni.
Nawet w Komitecie Uczelnia­
nym ZSP, w którym często
zasłyszana poprzednio w ga­
binecie profesorsko-rektorskim
opinia, uzyskuje nową wersję
— natknęłam się na budują­
cą jednomyślność: „Teraz z

praktykami nie to samo co

dawniej”.??? „Uprofiłowanie,
programy dostosowane do lat
studiów, kierunków specjalno­
ści, poznanego już zakresu
materiału”...

Dobili mnie sami studenci.
Myślałam, że choć oni, skłó­
ceni po dawnemu z majstra­
mi, opiekunami, asystentami,
zbuntowani na rygory odbie­
rające im smak beztroski wa­
kacyjnej — zaczną na dawną
nutę. A tu taki, z Politechniki
Warszawskiej, siedzący od
dwóch tygodni u „Szadkow­
skiego” na Grzegórzkach, stu­
dent tłumaczy jak pierwszej
naiwnej: „Proszę pani — jak
zakład ciekawy (ot powiedzmy
choćby Szadkowski), jest w

nim co nowego obejrzeć, poz­
nać—toiznamiinnaspra­
wa. Przecież każdy też się
chce czegoś nauczyć, skoro tu

już jest. Tak samo jak skoro
kształci się to woli już być
dobrym a nie kiepskim fa­
chowcem. Proste?”.

No, chyba proste... Zanoto­
wałam więc w pamięci — uczel­
nie zastosowały staranny wy­
bór zakładów produkcyjnych.
Dalej jednak nie mogłam wyz­
być się nieufności. Gdyby
choć ta pociecha, że opraco­
wano jakiś nowy skompliko­
wany system środków rygoro-
wo-administracyjnych! A tu:
lepsze „uprofilowanie”, cel­
niejszy wybór zakładu, zwię­
kszona kontrola ze strony u-

czelni... Co prawda, jajko Ko­
lumba —■to przecież słynny
przykład mądrości wynalaz­
czej — więc...

Jedno stwierdziłam ponad
wszelkie wątpliwości. Zastoso­
wano taką dyscyplinę pracy,
że mysz, a co dopiero prakty­

kant, nie prześliźnie się przez
kontrolowany schemat godzin
i zajęć. O wagarach — ma­
rzyć tylko może! Pod tym
względem studenta-prakty-
kanta już naprawdę nie odró­
żni od przeciętnego członka
załogi. I choćby na podstawie
tego drobnego z pozoru fak­
tu o dużej wartości nie tylko
organizacyjnej, ale i wycho-
wawczo-psychologicznej, moż­
na zaryzykować uwagę, że

problem wakacyjnych praktyk
studenckich przełamał okres
złego kryzysu.

M. SZELINGOWSKA

Harcerze Chorągwi Katowickiej
(30 chłopców 1 10 dziewcząt) wy­
ruszają jachtem szkoleniowym
ZHP „Zawisza Czarny” w rejs na

Morze północne.
łr

Zdjęcie przedstawia prace przy­
gotowawcze.

CAF fot. Węczer

W pewnej radzie narodowej
od lat jednym z wydziałów
kierował Zygmunt R. Był to

jeden z tych działaczy, o któ­
rych nikt nie powiadał, że

jest złym pracownikiem. Od
czasu do czasu mów ono „do­
bry”. Nigdy — „świetny”.

Pewnego dnia przed prezy­
dium rady zarysowała
możliwość uzyskania 1
s z e g o kierownika,
go zaangażować, trzeba
zwolnić miejsce, czyli doko­
nać wyboru pomiędzy dobrem
pracy wydziału (zmiana by­
łaby korzystna) a dobrem
Zygmunta R. Decyzję podję­
to. kierując się rozumnym w

zasadzie założeniem, że nie
stanowiska istnieją dla ludzi,
tylko przeciwnie, a dobro
pracy liczy się przede wszyst­
kim. Decyzja brzmiała:
„zdjąć”.

„Zdjąć”, ale jak? Niepo­
ręcznie jest zwalniać pracow­
nika długoletniego, zasłużone­
go i wrośniętego w glebie u-

rzędu „za nic”. Znikome bo­
wiem tradycje ma u nas oby­
czaj powiadania komuś „By­
łeś dobry, ale znalazł się lep­
szy”. Najczęściej mówi się w

takich przypadkach: „Byłeś
zły”. Więc rozpoczęła się mo­
zolna praca nad zdobyciem
dowodów, że Zygmunt R. był
niedobrym kierownikiem. W
zasadzie w dziele tym wiel­
kich trudności nie napotkano.
Kiedy ktoś pracuje przez dłu­
gie lata, zawsze można wy­
łuskać z dziejów jego pracy
zaniedbania i potknięcia, ze­
brać razem i uogólnić. Tak
też się stało.

Kiedy się Zygmunt R. do­
wiedział, że był, wedle ocen

prezydium, złym kierowni­
kiem i dlatego musi odejść,
wziął się do udowadniania, że

był dobrym kierownikiem i
nie powinien odchodzić, na­
tomiast inni byli złymi pra­
cownikami i to oni właśnie,
ci co go „podgryzają”, powin­
ni odejść. Odpowiednie in­
stancje zasypane zostały ma­
teriałami od obu stron, albo­
wiem Zygmunt R-. znalazł i
sojuszników. Tak to powsta­
ła „rozróba” i walka o to

„kto — kogo”.
Przegrał ją Zygmunt R. I

odszedł ze swojej funkcji. O-
dejście to wyglądało jednak
zupełnie inaczej, niż to sobie
początkowo wyobrażało pre­
zydium. W myśl pierwotnych
planów personalnych Zyg­
munt R. miał zająć w radzie
inne, nieco niższe,

się
ep-
Żeby
było

mozaika

Kulturalna

t

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Na odbytym ostatnio w Moskwie spotkaniu pisarzy Wschodu

Zachodu toczyła się dyskusja, której tematem była powieść
współczesna. Cała dyskusja wykazała, że większość pisarzy euro­
pejskich widzi przyszłość powieści współczesnej tylko w po­
wiązaniu jej z aktualnymi wydarzeniami, w oparciu o realizm.

Było to pierwsze o tak szerokim zasięgu spotkanie i dyskusja
pisarzy różnych konwencji warsztatowych i literackich. Polskę
reprezentowali: Jerzy Putrament, Michał Rusinek, Wilhelm Mach
1 Ryszard Matuszewski.

DRUGA ŚMIERĆ BORYNY

Ostatni okres przyniósł szczególnie duży dorobek pisarski
1 wydawniczy łódzkiemu środowisku literackiemu. Obok takiej
pozycji jak: „Korzenie obok rzeki” (Romana Swobody) powie­
ści o ziemiach zachodnich, „Ręki” (Stanisława Czernika) Ta­
deusz Papier napisał powieść o Lipcach l^eymonta z roku 1963.

Nosi ona tytuł: „Powtórna śmierć Boryny”.

KLUBY, KLUBY

W Krakowie I województwie istnieje ponad sto młodzieżowych
klubów kulturalno-rozrywkowych. Studenci posiadają swoje 21

klubów, ZMW — około CO oraz ZMS około 30. Niestety tylko nie­
które z nich posiadają wypracowane programy pracy wycho­
wawczej. Wiele klubów pracę kulturalną I oświatową sprowa­
dza do przypadkowych spotkań z pisarzami.

NA 600-LECIE UJ

Jednym z głównych akcentów uroczystości 600-lecla Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego będzie otwarcie w Collegium Maius

muzeum historii naszego Uniwersytetu. Zbiory uniwersyteckie
sięgają XV wieku. M. in. jest tu berło uniwersyteckie królowej
Jadwigi i inne niepowtarzalne eksponaty, (tl)

kierownicze stanowisko. Te­
raz nie było o tym mowy.
On sam nie chciał o tym sły­
szeć. O nim już nie chciano
słyszeć.

Po odejściu z pracy Zyg­
munt R. nadal rozsyłał me­
moriały obrończe traktujące
o nim samym i oskarżyciel-
skie traktujące o jego byłych
szefach. Obecnie chodziło mu

o „wygranie sprawy”, a nie
o powrót na dawne, zajęte już
stanowisko. Skoro on postępo­
wał tak — Prezydium rów­
nież nie inaczej. Dokładało
wysiłków, aby zdezawuować
antagonistę.

Po jakimś czasie, który
Zygmunt R. przeżywał w sta­
nie wyczerpania nerwowego,
bez zajęcia i w depresji —

władze zwierzchnie rozsądziły
spór. Wedykt głosił, że obie
strony po trosze mają rację,
a po trosze jej nie mają.
Jednej i drugiej stronie
wytknięto co należy i „roz­
róba” została zażegnana for­
malnie i faktycznie. Widomą
tego oznaką i owocem stało
się powierzenie Zygmuntowi
R, innego, kierowniczego sta­
nowiska, już nie w radzie na­
rodowej. ale w zasadzie nic
gorszego, ani nie niżej płat­
nego.

„Po co było to wszystko,
nie można było od razu...” —

pomyśli Czytelnik oraz doda
— „Grunt, że wszystko do­
brze się skończyło”.

Dobrze? Ośmielę się zgłosić
moje zastrzeżenie. Historia co

prawda nie ma dalszego ciągu,
ale można go sobie wyobra­
zić.

Prezydium owej Rady na­
brało teraz doświadczenia w

prowadzeniu polityki perso­
nalnej. W czym się ono może

wyrazić? Czy w uznaniu, że

dobrych należy zamieniać na

lepszych w sposób taktowny,
zabezpieczający interesy stron
i bez dorabiania opinii o nie­
zwykłych grzechach dymisjo-
wanego? Wątpię, Obyczaj, iż

„zdejmować” trzeba za coś
zakorzenił się głęboko. Do­
dajmy tu, że zasada ta bynaj­
mniej nie utrwala stabilizacji
personalnej, a tylko udrama-
tycznia ruch personalny i bu­
duje konflikty oraz antagoni­
zmy trwalsze niż same spra­
wy, wokół których powsta­
wały. Obywatel Zygmunt R.
pełen był umiarkowanych
cnót jako kierownik wydziału
rady narodowej. Teraz jest
na nowym stanowisku wzbo­
gacony o trochę życiowego
doświadczenia. Lepszym, czy
gorszym jest aktualnie kie­
rownikiem? Obawiam się, że

gorszym. Zygmunt R. zapew­
ne dba teraz przede wszyst­
kim o to, aby „w razie cze­
go” o nic nie można go było
zahaczyć. Do przełożonych i
ich dyrektorów ma stosunek
konformistyczny. Oto w skró­
cie obraz spustoszeń dokona­
nych przez jedno posunięcie
personalne. Pragnę zauważyć,
że dobrałam opowieść jeszcze
nie najbardziej dramatyczną.

Żle jest, kiedy ludzie tkwią
na raz zajętych pozycjach za­
wodowych w pełnym błogo­
stanu poczuciu, że nie grozi
im konkurencja świeżych,
wybijających się, bardziej
twórczych czy fachowych sił.
Ale żle jest też. kiedy chcąc
kogoś zwolnić trzeba „na si­
łę” tworzyć powody. Trudno
tu bardzo stworzyć kodeks

postępowania. A jeśliby na­
wet wymyśleć jakieś uniwer­
salne i zarazem drobiazgowe
normy regulujące politykę
personalną — to zawsze

okaże, że pasowały one

społeczeństwa aniołów,
nie są możliwe do zastosowa­
nia w środowisku ludzi, w

którym antagonizmy, ambicje,
sympatie i antypatie stanowią
obiektywnie istniejące fakty,
od których nie sposób abstra­
hować.

Wcale to nie będzie więc
dowodem bezradności, jeśli
wysilę się w tych rozważa­
niach na jedną tylko i to do­
syć ogólnikową radę: polity­
ka personalna, to praca wyo­
braźni. Prowadzenie tej pra­
cy wymaga umiejętności wy­
obrażania sobie, co się stanie,
jeśli... I wyobraźnia ta musi

ogarniać duży okres czasu i

niemałą przestrzeń zaludnio­
ną ludźmi, których każda de­
cyzja dotyka bezpośrednio lub

pośrednio.
Zły kierownik polityki ka­

drowej uprawia grę ludźmi,
dobry — grę wyobraźni. Po­
siadać on również musi u-

miejętność przekonywania o-

gółu o

cjach i

je nim

dobro

Dobry kierownik działu kadr,
gdysięmyli—tocofasię i

przeprasza. Wreszcie —

współrzędnie myśli i o dobru

pracy i o ludziach. Znam ta­
kich. Istnieją. Pracują. Mi­
łością nie są otaczani, ale ro­
zumie się ich i szanuje.

Anna Barska

się
do

ale

swych dobrych inten-
o tym, że nie powodu-
widzimisię, ale istotne

pracy i konieczność.
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RUDNE DNI
WROCŁAWIA

W
początkach lipca
mieszkańcy Wro­
cławia dowiedzieli
się, że w ich mie­
ście powstało ogni­
sko groźnej, egzo­

tycznej choroby — ospy natu­
ralnej, zwanej również czar­
ną ospą. Zanim została ziden­
tyfikowaną, zanim zdołano
zastosować niezbędne środki
ostrożności i wykryć cały
skomplikowany mechanizm
kontaktów ludzi chorych ze

zdrowymi, choroba wyszła
poza granicę stolicy Dolnego
Śląska. Do 12 sierpnia we

Wrocławiu zachorowało już
przeszło 90 osób. Zanotowano
sześć wypadków śmiertelnych.
W specjalnych pomieszcze­
niach trzeba było izolować
ponad 1.000 osób.

Służba zdrowia I władze
.przystąpiły szybko do zdecy­
dowanej i trudnej walki z

groźną epidemią. Przede
wszystkim zastosowano naj­
skuteczniejszą metodę walki
•— masowe szczepienia prze­
ciw ospie. Możliwość zaraże­
nia ludzi zaszczepionych jest
bowiem minimalna, a jeśli
nawet zdarzy się taki wypa­
dek to przebieg choroby jest
■wówczas bardzo łagodny. Po­
za tym osoby zaszczepione w

znacznie mniejszym stopniu
mogą zarażać innych.

We Wrocławiu masowej ak­
cji szczepień poddało się już
ponad 400 tys. osób. Bez
'świadectwa szczepienia nie
można ani wyjechać, ani przy­
jechać do Wrocławia. Służba
epidemiologiczna zdołała wy­
kryć i izolować większość
kontaktów z ludźmi zakażo­
nymi. Największe od 30 lat o-

gnisko ospy w Europie zosta­
ło w zasadzie opanowane.

Chociaż, szczególnie w pier­
wszym okresie, wiele osób na

wieść o ospie uległo panice,
życie prawie półmilionowego
miasta przebiega normalnym
trybem. Normalnie pracują
zakłady przemysłowe, biura,
urzędy, placówki handlowe i

usługowe, kina itp. Większość
mieszkańców Wrocławia wy­
jeżdża normalnie na urlopy, a

dzieci na kolonie letnie i obo­
zy.

Wrocławianie w obliczu tru­
dnej i niebezpiecznej sytuacji
wykazali olbrzymie zdyscypli­
nowanie i ofiarność. Masowo
poddawali się szczepieniom o-

chronnym, poddali się zarzą­
dzeniom władz sanitarnych.
Wielu też ochotniczo zgłosiło
się do walki z groźnym nie­
bezpieczeństwem. Zaraz po
pierwszych zachorowaniach
dała się dobrowolnie zamknąć
z ciężko chorymi w szpitalu
w Szczodrym dr Halina Su­
rowcowa wraz z grupą pielę­
gniarek i salowych. Sporo o-

sób dobrowolnie zgłosiło się
również do pracy w izolato­
riach. Trzeba przy tym pa­
miętać, że warunki pracy w

zupełnej izolacji przy ponad

30 stopniowych upałach i zna­
cznie większym prawdopodo­
bieństwem zachorowania są
niezwykle ciężkie. Podobnie
ofiarnie pracuje też rzesza le­
karzy, pielęgniarek itp. z in­
nych szpitali, przychodni 1

pogotowia ratunkowego.
Przez kilkanaście godzin na

dobę pracuje również grupa
konsultantów — lekarzy spe­
cjalistów, którzy muszą do­
kładnie zbadać każde podej­
rzenie ospy. Szczególnie do­
żo pracy mieli oni w pierw­
szym okresie, kiedy to nieje­
dnokrotnie w ciągu dnia zgła­
szało się do 200 osób z rzeko­
mymi objawami ospy.

Na skutek izolacji chorych
i dużej ilości ludzi kontaktu­
jących się z nimi wyłonił się
problem wywożenia ze szpi­
tali i izolatoriów śmieci i nie­
czystości, prania bielizny,
przewożenia chorych itp.
Wszystkie te prace wykonują
ochotnicze ekipy MPO i pral­
ni miejskich. Samorzutnie
zgłaszają się również kierow­
cy do przewożenia chorych,
zgłaszają się również kandy­
datki na salowe w szpitalu
dla chorych na ospę. Wszyst­
kie szpitale i izolatoria mają
zapewnioną dobrą opiekę le­
karską, żywność itp. Dzierżo-
niowska „Diora” dostarczyła
tam radioodbiorniki i telewi­
zory. Wydział kultury biblio­
teki. Masowo też napływają
dary od mieszkańców Wrocła­
wia i zakładów pracy.

GAZETA KRAKOWSKA'

Z Węgorzewa

Turów”
W Biurze Projektów Ener­

getycznych „Energoprojekt”
rozpoczęto opracowanie pro­
jektu wstępnego elektrowni
„Bełchatów”, która będzie
wchodzić w skład jednego z

największych kombinatów
górniczo - energetycznych w

Europie.
Odkrycie dużego złoża wę­

gla brunatnego w okolicach
Bełchatowa pod Łodzią, stało
się jednym z najważniejszych
Wydarzeń w historii naszego
przemysłu. Odkrycie tego zło­
ża pozwoli nam uzyskać o-

gromne moce energetyczne.

Pokrzywy z wydźwiękiem
Wprawdzie węgorza nie ja­

dłem, ale sporo ciekawych
rzeczy widziałem. Przy głów­
nej arterii miasta — ulica
Stalingradzka — ruiny XIV-

wiecznego krzyżackiego zam­
ku. PTTK-owcy z olsztyńskiej
komisji ochrony zabytków u-

stawili przed zamkiem tabli­
cę z jego historią, która koń­
czy się słowami, że zamek zo­
stał wypalony w 1945 roku.
Jak to możliwe — zastana­
wiałem się, początkowo — aby
bomby trafiły tylko w zamek,
skoro w całym mieście ani
śladu zniszczeń wojennych?

J. BIAŁOWĄS

Powiedziano mi jednak, że to
wcale nie był symboliczny od­
wet historii na Krzyżakach,
że wraz z zamkiem uległo
zniszczeniu 85 procent mia­
sta. Pozostałe 15 proc, plus
nowe budownictwo tworzy
dziś 7600 mieszkańców liczące
miasto powiatowe Węgorzewo.
Miasto przypomina trochę ty­
powy dom na dwa dni przed
świętami — wielkie porządki.
Panowie po powrocie z pracy
zakasują rękawy — czyszczą
ogródki, naprawiają ogrodze­
nia, robią chodniki przed do­
mem. Oczywiście nie wszyscy.
Bo moi gospodarze na przy­
kład kompletnie „zarośli” po­
krzywami i nie wyglądają na

niezadowolonych z tego stanu

rzeczy. Karczowąnie pokrzyw
to, w tych rejonach zajęcie o

głębokim wydźwięku. W „po­
wiecie” tak mi to wyjaśniają:

— Od początku wśród osa­
dników można było wyodrę­
bnić dwie grupy: tych którzy
przybyli z ziem zabużańskich,
reemigrantów którzy gdzie in­
dziej nie mieli oparcia i swą
przyszłość upatrywali wyłącz­
nie na Ziemiach Zachodnich
oraz — druga grupa: przyby­
szów z województw central­
nych, którzy gospodarowali
pod hasłem: „przy jąk najniż­
szych nakładach wyciągnąć z

zziemicosięda”zmyśląo
powrocie na stare śmiecie.

Chałupa się waliła, a oni ku­
powali motory lub odkładali
do pończochy na morgi gdzieś
tam w Białostockiem czy
Warszawskiem.

Ostatnio widać wyraźnie
zmianę nastawienia. Właśnie
owe porządki wokół domu,
drobne inwestycje zarówno w

mieście jak 1 na wsi sygnali­
zują nową erę, erę „wielkiej
stabilizacji”. Warunki natu­
ralne powiatu węgorzewskie­
go determinują w pewnym
sensie plany jego rozwoju. Z

ogólnej powierzchni 80 tys.

hektarów — 20 tys. ha przy­
padanalasya10tys.hana
wody, jeziora. Reszta łąki
(wielkie kompleksy w dolinach
rzek Węgorzapy i Sołdapi) i

pola uprawne. A więc rolnic-
ctwo z akcentem na hodowlę,
a przede wszystkim „prze­
mysł” turystyczny. Tu niezbę­
dne są pewne nakłady. Ocze­
kiwanie na mannę z Warsza­
wy, Olsztyn daleko nie zapro­
wadzi. Z własnych więc fun­
duszów Prezydium PRN wy­
budowało molo nad jeziorem
Swięcajły, za własne pienią­
dze wyremontowało i prze­
kazało FWP stołówkę. Ośro­
dek FWP lokuje swych gości
w prywatnych kwaterach, ale
ma ich już gdzie żywić i nie
musi trzy razy dziennie pro­
wadzić do restauracji. Budy­
nek stołówki ma ciekawą
przeszłość. Była to niegdyś
sala gimnastyczna szkoły ger-
manizatorów. Tu Niemcy
ściągali młodych volksdeut-
schów spośród Mazurów —

szkolili ich a następnie wysy­
łali w teren na germaniza-
cyjną robotę.

Wracając do pieniędzy —

Węgorzewo przoduje w zbiór­
ce na SFOS i z funduszów
SFOS-owskich zafundowało
sobie oświetlenie jarzeniowe.
Kolejna dotacja SFOS 1700
tys. złotych — przeznaczona
została na remont powiato­
wego Domu Kultury.

Ą wszystkie te poczynania
podejmowane są między in­
nymi z myślą o tych, którzy
przyjeżdżają tu moczyć nogi
w jeziorach, zbierać grzybv i

jagody (zwracamy uwagę na

piękną puszczę Borecką ze

wspaniałymi świerkami, któ­
rych nasiona kupują Szwedzi),
podziwiać piękno natury (po­
lecamy jezioro Oświn — re­
zerwat ornitologiczny, pływa­
jące wyspy).

W. BIERON

Moc elektrowni bełchatow-
skiej będzie wynosić bowiem
6.000 megawatów. Jest to po­
nad trzy razy więcej od mocy
budowanej obecnie najwięk­
szej polskiej elektrowni „Tu­
rów”.’ Dla porównania można

podać, że ogólna zainstalowa­
na moc elektrowni w Polsce
pod koniec 1963 roku wynosić
będzie 8.709 megawatów.

Nowy obiekt składać się ma

z dwóch elektrowni, o mocy
3.000 megawatów każda. Naj­
bardziej zaawansowane są o-

pracowania projektu części
wodnej elektrowni. Zgodnie z

tym projektem w okolicach
Bełchatowa powstaną trzy i
zbiorniki wodne o łącznej po­
wierzchni ponad 100 km1. Jest
to prawie tyle, co powierz­
chnia jeziora Sniardwy.

W elektrowniach zostaną
zainstalowane bloki energety­
czne o mocy jednostkowej 300
megawatów. Zarówno turbi­
ny, jak generatory i kotły ma­
ją być produkowane w Pol­
sce, najprawdopodobniej na

licencji radzieckiej.
Projekt kopalni odkrywko­

wej będzie opracowywany w

biurach projektowych Polski,
NRD i Czechosłowacji w ra­
mach współpracy RWPG. W
Polsce kopalnia bełchatowska
zaprojektowana zostanie
przez Dolnośląskie Biuro Pro­
jektów Górniczych we Wro­
cławiu. Przewidywane wydo­
bycie węgla brunatnego oce­
nią się na około 50 min ton

rocznie, czyli prawie połowę
obecnego rocznego wydobycia
węgla kamiennego.

Na terenie przyszłego kom­
binatu bełchatowskiego pro­
wadzone są obecnie prace
wiertnicze, mające na celu
dokładne rozpoznania złoża i

określenie warunków geolo­
gicznych budowy kombinatu.
Prace górnicze rozpoczną się
w 1964 roku. Zgodnie z zało­
żeniami planu gospodarczego,
kombinat ma osiągnąć pełną
moc w 1973 roku.
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Nr 196 (4726)

’

...

„Proszę Polish
lilsit z Kwidzyna*
Pierwszym zakładem

Czarskim w kraju, który
był dla swoich wyrobów
jakości „1” ■
Spółdzielnia Mleczarska w

Kwidzynie (woj, gdańskie).
W ślad Kwidzyna poszedł na­
stępnie Elbląg, Malbork i
Gniew. Ale zagraniczni im­
porterzy masła czy sera tyl­
życkiego przy zamówieniach
w „Animexie” dopisują „...je­
żeli można prosimy o wyroby
z Kwidzyna”.

„Produkcja sera zaczyna się
w oborze” — powiadają kwi­
dzyńscy mleczarze i propagu­
ją z doskonałymi zresztą wy­
nikami, zasady czystej obory,
higieny udoju i transportu
mleka. Serowarom dzielnie w

tym pomaga Koło Hodowców
Bydła Zarodowego. Koło sku­
pia wprawdzie tylko 93 ho­
dowców bydła z pow. kwi­
dzyńskiego, ale prowadzi tak
skuteczną propagandę higie­
ny, że 1.400 dostawców mleka
kwidzyńskiej mleczarni może

współzawodniczyć między so­
bą pod względem czystości o-

bór,acozatymidzie—do­
brej jakości mleka.

Plan kwidzyńskiej mleczar­
ni zakłada na rok 1963 — skup
10 min litrów mleka, produk­
cję i sprzedaż 318 ton serów
i 318 ton masła. Znak jakości

List z Warszawy

Pani Voisć
u Króla Jegomości

W
arszawiacy lubią Wilanów. Tłumy gromadzą sią
codziennie u wejścia do pałacu króla Jana So­
bieskiego, gdzie zwycięzca spod Wiednia zmarł
w roku 1696. Wycieczki z Mińska Mazowiec­
kiego, z Poznania, Olsztyna. Nawet dumni ze

swego Wawelu krakowiacy rozciągają sią oto w

'długi, liczący chyba z 600 metrów ogon. Siedziba królew­
ska urzeka swoją autentycznością. Wszyscy wiedzą, że Wi­
lanów uniknął losu wielu, a właściwie wszytkich warszaw­
skich zabytków i został ostatnio pieczołowicie odnowiony
przez naszych historyków sztuki, inżynierów, architektów.

Oddając sią w opieką kustoszowi oddziału Muzeum Na­
rodowego w Wilanowie pani Irenie Voise — każdy zwie­
dzający może mieć tą niepłonną nadzieją, że obcować bę­
dzie z prawdziwym pięknem i smakiem.

Pani Voise oprowadza wycieczki zagraniczne, wycieczki
historyków sztuki, historyków. — 30 grup wycieczkowych
dziennie to niemało! Są dni kiedy rezydencją wilanowską
zwiedza i 4000 osób. Nareszcie nas ktoś z krakowskim Wa­
welem dogania. Porównania nasuwają się zresztą bardzo
szybko. Wawel jest bardziej surowy. To jeszcze centrum

kraju, którego znaczenie ciągle rośnie, gdzie załatwia się
bieżące królewskie urzędowe sprawy. Wilanów jest rezyden­
cją wypoczynkową, przeobfity polski barok daje wrażenie
lekkości, ale i pustki równocześnie.

Pani Volsć obcuje z Sobieskim na codzień. Umie zresztą
znaleźć szereg ciekawych szczegółów i szczególików, spośród
których specjalnie cieszy nas zabytkowa ciężka taca srebr­
na, dar miasta Krakowa dla Jana III. Portrety króla z sy­
nem Jakubem, zbiorowy portret rodziny królewskiej na tle
architektury pałacu wilanowskiego — to dzieła krakowia­
nina Jana Tretko. Sam pałac wilanowski rozpoczęto budo­
wać w roku 1677 w maju, Pracami kierował sekretarz kró­
lewski, Polak włoskiego pochodzenia Augustyn Locci.

W lecie 1679 roku ukończony został pierwszy etap bu­
dowy siedziby królewskiej, na istniejących fundamentach
środkowej części pałacu wzniósł Locci niewielki parterowy
dwór ziemiański z czterema drewnianymi alkierzami...

Jakże ta skromna rezydencja rozwinęła sią do dzisiej­
szych kształtów? Jakże do tęgo skromnego dworu dobudo­
wano dalsze skrzydła, jak ozdobiono fronton pięknymi kla-
sycyzującymi rzeźbami?

Mówią o tym dzieje rozbudowy pałacu wilanowskiego w

latach 1681—82, potem w latach 1684—96. To dzięki tym
zabiegom gospodarskim króla i Augustyna Locciego podzi­
wiamy dzisiaj malowane na płótnie plafony, dziwimy się
freskom w obramieniach stiukowych, oglądamy zbiory ma­
larstwa włoskiego i holenderskiego, w pałacu wilanow­
skim założył król Jan III Sobieski pierwszą polską aka­
demią sztuk pięknych.

Wilanów prezentuje przed nimi różne nawarstwienia epok
artystycznych. Rezydencja i obszary ziemi przyległe do niej
należały potem do Sieniawskich, Augusta U Sasa, do Czar­
toryskich, Lubomirskich, Potockich i Brąnickich. Nim urze­
czony pięknem otoczenia turystą — dotrze do bramy głów­
nego pałacu dostrzec może po lewej stronie
utrzymywanych trawników olbrzymi grobowiec
ny w manierze neogotyckiej. Spoczywa w nim
Kostka-Potocki, wielki działacz z okresu sejmu czterolet­
niego. Ten sam neogotyk „powołał do życia” manieryczną
„altanę chińską”, ogrodzenia przy holenderii, bramą wjaz­
dową przy Morysinie.

Jesteśmy już po zwiedzeniu pierwszego piętra urządzo­
nego przez późniejszych właścicieli Wilanowa
chińskiej. Ziedy pytamy panią Voise dlaczego
dactwo zachowali rozmówczyni mówi:

— No cóż, tego nie urządzał król, który był

starannie
zbudowa-
Stanisław

»Dni

Tarnogórskich
Gwarków«

7
7

odbywać się będą w Tarnow­
skich Górach — „Dni Tarno-

górskich Gwarków”.

Tarnowskie Góry są kolebką
polskiego górnictwa krusz­
cowego i tu — jak podaje le­
genda chłop Rybka w r. 1461
wyorał na fwym polu bryłę

W tym roku, w dniach od
do 10 września już po raz

mle-
zdo-
znak

— była Okręgowa
Mleczarska

(woj,

Obfitość i spokój.

w manierze
takie brzy-1

— No cóż, tego nie urządzał król, który był człowiekiem
o wyrobionym smaku i wiedział, jakich artystów popierać...

Rozstaliśmy się z królem Janem na progu jego rezyden­
cji, dziękując pani Voise za opieką i cierpliwość. My ku
dalszym ciekawym rzeczom musimy spieszyć. Jest tu je­
szcze jedno miejsce w Wilanowie, którego splendory kró­
lewskie przyciągają rzesze miłośników sztuki. W nowo od­
budowanej oranżerii królewskiej i w części parku wilano­
wskiego zorganizowano ekspozycją rzeźby polskiej wieku

XX. Krakowianina znowu przyjemnie uderzy zetkniecie się
z nazwiskiem Łuszczki, wielkiego Dunikowskiego, oni wła­
ściwie otwierają tę ekspozycją. Kapitalnym pomysłem —

starym zresztą jak świat — jest wystawienie wielu rzeźb
nad sadzawką, wzdłuż wyżwirowanych ścieżek. W samej
oranżerii przepychamy sią przez gąszcz rzeźb Kuny, znako­
mitego Potockiego, Ostaszewskiego (też z Krakowa), Sle-

Sińskiej, Karnego. Powiadają, że jest to zaczątek rzeźbiar­
skiej wystawy warszawskiego Muzeum Narodowego.

Czy nie możemy „podrobić” tego pomysłu? Czy w Kra­
kowie nie możemy znaleźć podobnie piąknego miejsca dla
eksponowania prac naszych rzeźbiarzy? Tym pytaniem koń­
czą list warszawski, przekazując czytelnikom promienie u>i-
lanowskiego słońca.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

„1” otrzymuje średnio 70 proc,
ilości masła i 60 proc, ilości
sera tylżyckiego.

15 tys. litrów mleka co­
dziennie przeznacza się na

produkcję sera, resztę na ma­
sło i „galanterię mleczarską”
na zaopatrzenie Kwidzyna. Z
15 tys. 1 mleka codziennie
mistrz serowarski Wacław
Karatisz robi najprzedniejszy
„tylżycki”. Zanim to jednak
nastąpi, laboratorium mikro­
biologiczne i chemiczne prze-
segreguje mleko dostarczona
przez 1.400 dostawców i wy-
bierze najlepsze do produkcji
„tylżyckiego”.

Ser tylżycki, pikantny i ela­
styczny jako gotowy produkt,
tym się różni technologią pro­
dukcji od np. sera edamskie­
go, że nie jest prasowany me­
chanicznie, lecz pozbywa sią
serwatki pod własnym cięża­
rem. Dojrzewanie w chłod­
nych i wilgotnych piwnicach
trwa około 6 tygodni. Zwie­
dziłem podziemia kwidzyń­
skiej mleczarni; na piętro­
wych półkach szeregi rilnie
pachnących kręgów sera, róż­
niących się barwą i zapachem
w poszczególnych stadiach
dojrzewania. To był bukiet
zapachów z 70 ton sera!

Ser barwi się „złotym sza­
franem” — farbą barwiącą
tylko białko (dlatego np. ser­
watka zachowuje kolor biały)
w serze, który gdyby nie „zło­
ty szafran” byłby na stole

biały jak... mleko. Także ma­
sło barwi się specjalnymi far­
bami do tłuszczów. Kto to

wymyślił? Konsument, który
uparcie będzie twierdził, że
masło białe nie jest tłuste,
chociaż zawartości tłuszczu
nie potrafi ocenić. Gdyby ma­
sło w handlu uspołecznionym
było białe, konsument chodził­
by na rynek kupować masło
u handlarek. Ale i one barwią
masło: sokiem z marchwi.
Moglibyśmy w mleczarniach
produkować np. masło czer­
wone, ale któżby je kupił? A
żółtemu masłu nikt się nie
dziwi!

KS

■
Si
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roku — jeden z nich odbywa
się do dziś — właśnie w cza­
sie „Dni Gwarków”,

Tarnowskie Góry gościły w

swych murach szereg znako­
mitych osobistości — równo
280 lat temu żegnał się tu ze

swą Marysieńką Jan III
bieski, który ciągnął na

siecz Wiedniowi.
Tu popasali królowie

'August II, Karol XII szwedz­
ki, August III Sas, a także
Goethe, J. U. Niemcewicz i

słynny pogromca prątków
gruźlicy — Robert Koch.

Wszystkie te znakomitości
kroczą godnie obok górników
i licznych zespołów artystycz­
nych z całego kraju (a także
z CSRS i NRD) w tradycyj­
nym pochodzie — będącym
kulminacyjnym momentem

„Dni Gwarków”.

Przez 4 dni — jak nakazuje
tradycja — rojno i gwarno w

Tarnowskich Górach. Jego
mieszkańcy a także turyści z

całej Polski i z obcych kra­
jów — ucztują i bawią się
„jednak przy porządku i bez
gwałtów nijakich” — jak na­
kazuje stara ustawa miejska.

So-
od-

iii!

Okręgowa Spółdzielnia Mle­
czarska w Kwidzynie liczy
dzisiaj 1.252 członków— rol­
ników i hodowców bydła z

doliny Wisły i Starego Noga-
tu. To ich wszystkich zasługą
są najwyższej jakości znaki

produkcyjne, dyplomy i lau-

ry.
ST. SZWENTNER

Powróciłem z Łeby. Byłem tam

na wczasach „pod gruszą’*. Im­
preza organizowana przez „Gro­
madę”, ceną niewiele ustępuje
„Orbisowi”. Organizacja nato­
miast — niech bogowie mają w

swej opiece wczasowicza... Gru­
szek tam — nawet dzikich —

wprawdzie nie było, ale za to, w

tym „trudnym” roku urodzaju,
pomidora dało się od czasu do

czasu upolować.
Łeba jest prawie czterotysięcz-

nym miasteczkiem na naszych
morskich peryferiach. Neptun był
łaskaw wyposażyć ją w cudną,
rozległą i głęboko w płytkie tu

morze wchodzącą plażę. Natura

była łaskawa dać nie najgorszą
pogodę tak, że ojcom miasta spa­
dły z głowy właściwie wszystkie
zmartwienia. Resztę dopełniła
tzw. kanikuła. Jak wiadomo nie

sprzyja ona twórczemu myśleniu.
Obok rozległej, na małym od­

cinku nawet strzeżonej plaży a-

trakcją Łeby są piaszczyste wy­
dmy sypane piaskiem lotnym o

12 km od Łeby. O to jednak że­
by wczasowicz czy turysta nie

mógł się tam dostać, postarali się
właśnie ojcowie heTbowego gro­
du. Na wydmy dostać się możnaL. PROSZOWSKI

srebra. Na tym miejscu pow­
stało miasto — od okolicznych
hałd czyli gór — Górami Tar­
nowskimi nazwane. Otrzyma­
ło ono swe prawa od księcia
Jana Opolskiego w r. 1526, a

w dwa lata później tenże

książę nadał gwarkom wydo­
bywającym rudę srebra, gal-
manu i ołowiu przywileje pod
nazwą „ordunku górniczego”.

Miasto leżało na tradycyj­
nym szlaku handlowym i w

r. 1561 otrzymało prawo urzą­
dzania dwóch jarmarków w

albo drogą przez las, albo drogą
wodną. Przez laz nie można, bo­
wiem obowiązuje tu zakaz poru­
szania się każdrm środkiem loko­
mocji, drogą wodną również Ule

można, bowiem w tym mieście

rybaków 1 łodzi MRN nie ma

czym przewieźć tysięcy ubiega­
jących się o (o wczasowiczów. Je­
śli więc uda się komuś na wła­
sną rękę zwerbować łódkę wzglę­
dnie uprosić WOP — oglądnie
wydmy, a jeśli nie — to może

oglądać np. w narożnej knajpie
wątpliwej rangi artystycznej wy­
stawę pejzaży Jana skawińskiego.

Nie wszystko znów Jest taklp
złe w Łebie. Niezłe są i tylko o

2'1 groszy droższe oii zakopiań­
skich, rurki z kremem w prywa­
tnej „Maskotce”, wcale cobre Są
i obficie tu w sk’, jach występu­
jące różne gatunki ryb, z węgo­
rzem na czele. Chyba niezły ln-
teraz robią również hodowcy po­
nad 200 ferm llsic'1. oblegających
wkrąg miasteczko. Odpadków do­
starcza Im przetwórni i rybna, a

fetor, który czasem zaleci od fer­
my nie każdy z wczasowiczów od­
różni od wonnega, morsl-iego po­
wietrza... Niezłe są i ceny, nie

luoźna .narzekać. Za wstęp na pla­
żę, za kosz, leżak, klimatyzacyjna
* manipulacyjną taryfa ni* różni

się od sopockiej...
Z rozrywek kulturalnych pozo­

stał dansing w GS-owskim „Mor­
skim oku” 1 kino. Jeśli oczywi­
ście nie liczyć kiruzeti óla ozieci
1 placów do gry w piłkę. Żadne
tara gościnne występy Teatru

Gdańskiego czy inne.' , Fs'rady”
nie zawracają głowy 10 tys. wcza­
sowiczów. Jedynie na zradiofo-

nizowanej plaży m 'zna a» do ski­
śnięcia wysłuchiwać pl;t li Świa­
towymi przebojami.

Łeba to cudne miasteczko. Ma

bogate perspektywy. Wyriaje się
'ednak, że w wielu sprawnej Jest
ot'0 uciążliwą lun niedostrzeganą
peryferią Gdańska i swego powia­
tu Łembork...

T. LEŚNIAK
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Milicyjny samochód minął idącą
gromdkę wycieczkowiczów. Kiero­
wca mruknął coś pod ich adresem
i zwiększył szybkość. Siedzący obok
niego'porucznik Madej, uśmiechnął
się wyrozumiale.

— Jesteście dziś nie najlepiej na­
stawieni do świata — powieddział,

— Trzeba pamiętać, że po sześciu
dniach ciężkiej pracy, większość lu­
dzi ma niedzielę do swego prywat­
nego użytku. Powinniśmy byc dla
nich wyrozumiali. ..

Milicjant przy kierownicy potak­
nął.

— To też liczyłem, że dziesiejszy
dzień spędzę z rodziną. Już z kolei
szóstą niedzielę obijam się po szo­
sach...

— Ręczę, że to już ostatnia tego
lata Następne będziecie mogli spę­
dzić według własnego upodobania
— odpowiedział porucznik i opu­
ścił boczną szybę. Chorąży Rela i
kapral Świt siedzący w tyle wozu

sapnęli z zadowolenia. ,

Jakieś sto metrów przed nimi, z

bocznej drogi, wyjechała na szosę
szara warszawa. W momencie gdy
wóz milicyjny miał ją minąć, siedzą­
ca za kierownicą kobieta uśmiech­
nęła się złośliwie i zwiększyła szyb­
kość.

— Tej to pilno na własny pogrzeb
— powiedział kierowca Sośniak i
zwolnił tempo jazdy, jakby tym
chciał zadokumentować jej brak po­
czucia odpowiedzialności.

— Lepiej popatrz na te trzy ofiary
własnej głupoty, które będziemy

I

Paweł Borys Henelt 1-4

Zaczęło się uj Zakopanem
mijać —■Odezwał się sierżant. —

Gdybym miał iść ife wycieczkę,
obwieszony takimi tobołami — ■wo­
łałbym siedzieć w domu.

— Lub mieć służbę jak dziś —

mruknął kierowca.
— Chociażby! Pozą tym nie mo­

gę powiedzieć aby nam było źle.
Jedżiemy sobie wygodnym autem,
a ci biedacy własnym potem zle­
wają asfalt i...

Nie dokończył. Przed nimi rozległ
się głośny trzask, przeraźliwe tar­
cie blachy o asfalt i brzęk
gó sżkla.

Wypadek zobaczyli w

fazie, to jest w momencie,
ra Warszawa z impetem
na przydrożnym drzewie,
rucznik' wykrztusił słowo
rowća zwiększył szybkość.

Po chwili byli przy rozbitym au­
cie. Porucznik nawet przez moment
nie zainteresował się rozbitym wo­
zem. Jego uwaga skupiła się na ko­
biecie, przygniecionej kierownicą do
oparcia siedzenia, na bezwładnie
zwieszonej głowie i strużce krwi,
sączącej się z jej na wpół otwartych
Warg.

tluczone-

ostatniej
gdy sza-

lądowała
Nim po-
— kie-

Bezskutecznie szarpnął klamkę
od drzwiczek. Wreszcie z pomocą
chorążego Reli podważył je; drzwi
ustąpiły. Na szczęście, dość łaiwo
udało się im wyciągnąć z za kiero­
wnicy ciało kobiety. Sierżant rozio-
żył wyjęty z wozu koc, na którym
,ią ułożono. Porucznik, zbadał puls,
a następnie przyłożył do jej ust po­
dane przez kierowcą lusterko.

— Puls nie bije i nie oddycha. —

powiedział — Rela połączcie się z

Komendą i Pogotowiem.
Tymczasem w pobliżu zebrała się

gromadka ludzi poprzez którą prze­
pchnął się jakiś mężczyzna i przes­
koczywszy rów ruszył w stronę
zgromadzonych nad ciałem mili­
cjantów. Sierżant zauważywszy cy­
wila usiłował go zatrzymać. Przy­
były powiedział krótko — jestem
lekarzem — i już bez przeszkód na­
chylił się nad ciałem. Jefo wprawne
palce odchyliły powieki leżącej, po­
tem wolno jakby nie było powodu
do pośpiechu, dokończył oględzin.

— Niestety, wszelka pomoc jest
zbyteczna; kobieta nie żyje! —

stwierdził cicho.

Porucznik potaknął i wskazał
Reli tłum gapiów, tarasujących szo­
sę.

— Trzeba ich usunąć, o drugi
wypadek nietrudno.

Po kilku minutach, przy użyciu
próśb i gróźb udało się milicjantom
usunąć ciekawskich z jcżdnj, Na­
tychmiast jednak część z nich u-

plasowała się w rowie, reszta za-

jęła posterunki na przystanku au­
tobusowym, Zapalczywie komentu­
jąc okoliczności wypadku.

Pozostawiając milicjantów dla u-

trzymania porządku — porucznik
wrócił do rozbitego auta.

— Musiała mieć z sobą jakieś
dokumenty. Poszukajmy w wozie.„
— powiedział do Reli.

Otworzył drzwiczki auta i Zajrzał
do środka. Na podłodze, po przeci­
wnej stronie leżała duża, brązowa
torba. Porucznik obszedł samochód
i wyjął ją przez okienko. W jej wnę­
trzu, na samym wierzchu, znalazł
dowćd osobisty, wystawiony na na­
zwisko Zofii Mazur.

.

•— Mieszka przy Wale Miedze­
szyńskim, pewnie w tej uliczce, Z

której wyjechała na szosę. Trzeba
zawiadomić rodzinę.

— To my się mamy tym zająć?...
— z niechęcią w głosie spytał cho­
rąży.

— Zaraz przyj adą z Komendy
Ruchu, to ich sprawa. Poza tym w

Otwocku czekają. — Porucznik
spojrzał na zegarek. Jesteśmy już
pół godziny spóźnieni — dodał.

BSS

PRZETARGI

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Szyrt-
wałdzie, pow. Tarnów — ogładza, źe w dniu 31
sierpnia br. — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO 2 silniki spalinowe „S” 22
KMi„S”44KM.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
1 osoby prywatne. K-6859

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Wilamo­
wicach, powiat Oświęcim — OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie ogrodzenia cmentarza komunalne­
go o długości 60 m, wysokości 120 cm, z żelaza pła­
skownika wg szablonu podanego przez Prezydiiiiti
MRN.

Termin wykonania do 15 listopada 1963 r.

Składanie ofert do dnia .10 Sierpnia 1963 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen­
ta. K-6870

Przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne — Kraków,
ul. Wadowicka 36 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie następujących ró-
bót:

1) instalacji telefonicznej oraz montażu centrali
CB—50 w pomieszczeniach baraku biurowego pf-źy
ul. Wadowickiej,

2) tynków zewnętrznych i wewnętrznych budyh*
ku garaży przy ul. Rydlówka 8.

Termin wykonania robót:
a) instalacje telefoniczne — 30 IX 1963 r.,
b) tynki budynku garaży — 30 X 1963 r.

Termin składania ofert — 14 dni od daty druku
niniejszego ogłoszenia.

Dokumentacja ćo wglądu, informacje oraz skła­
danie ofert w Dziale Administracji, V piętro.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny wybór
oferenta bez podania powodów. K-6879

DYREKCJA
#HD GALANTERIĄ ODZIEŻOWĄ

I PASMANTERIĄ w Krakowie

zawiadamia, źe nowo otwarły sklep,
po remoncie^ przy ul- PSTROWSKIEGO 28

posiada w sprzedaży pełny asortyment
artykułów branży

PASMANTERII i GALANTERII

ODZIEŻOWEJ
Fachowa i uprzejma obsługa — ułatwi

Wam właściwy wybór towarów

godz. sprzedaży: — od 11 do 19.

INŻYNIERÓW — TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW Oraz
MECHANIKÓW o specjalności mechanizacja hutnic­
twa — zatrudni natychmiast Eiuro Studiów i Pro­
jektów Hutnictwa „BiPKOSTAL” — w Krakowie,
ul. Oleąr.dry 4. — Oferty przyjmuje Dział Kadr, po­
kój dr 22. K-C844

Chorąży zdjął czapkę i wytarł
czoło zroszone potem.

— Ależ upał! — wysapał. — A ci
tam, — wskazał tłum — prażą się
na słońcu po tó, by móc oglądać
rozbity samochód i zwłoki przykry­
te kocem.

— Ciekawość osłabia rozsądek —

odpowiedział Madej niedbale i za­
raz dodał — Jadą!

Podeszli obaj do zatrzymującego
się właśnie samochodu milicji dio-
gowej. Madej wyciągnął rękę do

wysiadającego oficera.
— Widzieliśmy tę kraksę. Wypa­

dek spowodowało odpadnięcie
przedniego, prawego koła. Samo­
chód rozbity, kobieta, która go pro­
wadziła — hie żyje; zwłoki leżą ha
trawie. No, ale zobaczycie sami. W
razie czego — dzwońcie do mnie, do
komendy. Rela, na nas już czas, Ma­
my pilną sprawę w Otwocku,,. —

powiedział wyjaśniająco do przyby­
łego oficera i ruszył do auta.

,*

Dopiero po trzecim dzwonku, po­
rucznik Madej podniósł słuchawkę.
Po skończonej rozmowie powiedział
ni to do siebie ni to do^chorążego
Reli... — Jakiś Nowicki z synetn,
oraz Barbara Rudnicka, chcą śię ze

mną widzieć w sprawie Mazurowej-
Nie przypominam sobie żadnej spia-

Iwy związanej z tym nazwiskiem...
Już po pierwszych słowach Ma­

deja — chorąży odłożył pióro i spoj­
rzał na niego z lekkim zdziwieniem.

— Czyżby w ciągu niespełna

trzech dni wywietrzała ci z głowy
ta sprawa? Przecież Mazurowa, to
ofiara niedzielnego wypadku samo­
chodowego, którego byliśmy świad­
kami. Prawdopodobnie przybyłym
chodzi o zwykłe informacje.

— Gdyby tak było, powinniśmy
odesłać ich raczej do porucznika Że-
glenia. W obecnej chwili na pewno
.wie więcej od nas... No, ale zoba­
czymy.

Porucznik odłożył niebieską tecz­
kę i Spojrzał W. stronę drzwi; Na
widok wchodzącego mężczyzny, je­
go twarz rozpogodziła się.

— Popatrz, Rela!! Po pięciu latach,
sierżant Nowicki przypomniał so­
bie o naszym istnieniu.

— Nowicki witał się wylewnie.
— Pamiętam,, pamiętam. Obywa­

telu poruczniku!! — Tyle lat wspól­
nej służby nie da się wymazać z

pamięci.
Siadajcie więc i mówicie o so­

bie. Jesteśmy ciekawi jak sobie ra­
dzicie.

— Może najpierw wyjaśnię powód
przybycia.

— Chciałeś chyba powiedzieć, co

zmusiło cię do tego przybycia, —

Wtrącił chorąży — bo widzę, że to

wizyta, ale służbowa...
— Bo też dopiero dziś dowiedzia­

łem się, że obywatel porucznik jest
w Warszawie, a już najmniej spo­
dziewałem się zastać tu ciebie —

odpowiedział Nowicki ze śmiechem.

Porucznik podsunął gościowi krze­
sło i pudełko z papierosami.

— Jest nas tu więcej z dawnej
paczki. Siadajcie sierżancie i zacz-

nijcie Od tego co Was boli.
— W niedzielę rano,

Nowicki — ha Szosie
miał miejsce wypadek
wy w którym zgińęła
żona lekarza. Mojego
posądzają o to, że nieumyślnie ^po­
wodował ten wypadek.

•— Byliśmy świadkami tej kraksy,
ale jaką rolę mógł w niej odegrać
wasz Maciek?

— Prowadzę warsztat nr praw po­
jazdów mechanicznych. W sobotę,
w czasie mej, nieobecności, przyje­
chał doktor Mazur. Zmuszony ko­
niecznością, zaproponowałem chłop­
com, by w jego aucie, w przednich
kołach, zmienili dętki na nowe. Dla
moich chłopców nie było to czymś
niezwykłym; nie raz i nie dwa mon­
towali kola- Komuś obcemu odmó­
wiliby, ale doktor był naszym sta­
łym klientem i dlatego wykonali
polecenie.

W niedzielę przed południem
przyjechała milicja. Przesłuchała
mo-ich chłopców, a dowiedziawszy
się, że Maciek sam zakładał prawe
koło zarzucili mu, że hie umocował
koła nakrętkami, co było bezpośre­
dnia. przyczyną śmiertelnego wypad­
ku, Mazurowej. Znając dokładność
Maćka nie uwierzyłem w ten zarzut.

— No, dobrze, ale czy milicja tyl­
ko tym argumentowała winę wasze­
go syna, że on był tym, który przy­
kręcał koło.

— rozpoczął
do Falenicy
samochodc-

pani Mazur,
syna Maćka

— Ni'e tylko tym, zarzutów jest
więcej. Po przesłuchaniu chłopców,
porucznik Żegiań spytał, w którym
miejscu stał samochód Mazura. Ma­
ciek wskazał beczkę, obok której
Stało auto. Na beczce zna’eziono na­
krętki. Nie ulegało wątpliwości, że

były to nakrętki od koła warszawy.
Zapanowała denerwująca cisza.
— Słuchajcie, kolego! — powie­

dział porucznik. — Nie będziemy się
nawzajem oszukiwać. Wszystko
przemawia na niekorzyść chłopca i
nie jesteśmy w stanie tego zmienić.
Tłumaczy go tylko jedno, że jest je­
szcze dzieckiem. W jego wieku
traktuje się takie sprawi' jako za­
bawę i nie myśli o skutkach spo­
wodowanych najmniejszym zanied­
baniem. Jeżeli kogoś winić — to w

pierwszym rzędzie doktora .Mazura.
Człowiek w jego wieku, wykształco­
ny i inteligentny, a przede wszyst­
kim doświadczony ąutomobilista,
powinien taką ewentualność prze­
widzieć. W najgorszym wypadku
mógł sprawdzić czy chłopcy dobrze
wywiązali się z zadania.

— Och, obywatelu poruczniku, nie
wszystko przemawia na niekorzyść
Maćka.

— No, tó ńa co czekacie? Słucha­
my!

— Proszę przesłuchać najpierw
Maćka a następnie moją siostrzeni­
cę. Jej zeznania będą przysłowio­
wym asem atutowym w tej sprawie.

— Dobrze, Nowicki, przyprowadź­
cie chłopca.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem
Rolniczym w Katowicach, k. Krakowa, tel. 309-60 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na dó-
stawę 15 garaży przenośnych z elementów żelbeto­
nowych o dachach jednospadowych, krytych eter­
nitem, w III kwartale br., w tym:

8 garaży przystosowanych dla samochodów
„Pick-up”,
4 garaży przystosowanych dla.ciągnika rolniczego^
3 garaży przystosowanych dla samoch. „Star 2Ó”.
wg cen zatwierdzonych przez właściwy organ.

"W przetargu mogą brać udział jednostki pań­
stwowe spółdzielcze oraz jednostki gospodarki nie­
uspołecznionej.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać
w terminie do dnia 1 września 1963 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Zakłady Energetyczne Okręgu Południowego Elek­
trownia „Skawina” w Skawinie — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie następujących remontów:

1) remont dachów 6 bloków mieszkalnych kry­
tych dachówką,

’

2) remont dachów 4 bloków mieszkalnych kry­
tych papą,

3) adaptacja pomieszczeń zakładowej przychodni
lekarskiej.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach
do Działu Administracyjnego Elektrowni ,,Skawi­
na”, budynek administracyjny, pokój nr 4, do dnia
30 sierpnia 1S63 r.

Bliższych informacji udziela dział Administra­
cyjny. — Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 września
1963 r., o godz. 10, w biurze Administracji.

Termin rozpoczęcia robót natychmiast, Zakończe­
nia 30 października 1963 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Niezawiadomienie zainteresowanych w terminie
do dni 7 od daty otwarcia przetargu, oznaeża ni€-
przyjęcie oferty. K-6895

Zsrząd Budówlanó-óiontażowy Nr 1 „Centrum” —

Pfźćnsićbiorstwa Przemysiowego Budowy Huty im.
Lenina — przyjmie natychmiast do pracy 50 PKA-
COWNiitów '

niewykwalifikowanych, 30
BkiONlARZY, 20 CIEŚLI, 20 MURARZY, 5 ELEK­
TRYKÓW * Itl lub IV grupą BHP, 4 OPERA1O-
P.OW SPRZĘTU LEKKIEGO, 5 KIEROWCÓW do
obsługi ciągników Wt-2 oraz „DZIK”.

Piica stała w akordzie. Roboty ziemnó-betonowe.
Prettila do M próc. Stołówka I hotel zapewnione.
Móźłlwość uczęszczania na liczne kursy 1 do szkół
wieeżojowycn cila pracujących.

Kobiet oraz młodocianych do pracy nie prryj-
rfiujerny. — Zgłoszenia przyjmuje punkt werbun­
kowy zBM-1 „Centrum” mieszczący się w Hote­
lach Pleszowsklch. barak nr 16.

Bófażd i Krakowa (Rondo) tramwajem nr 15.
- -

2 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stanowiska
kierownika robót i st. inż. budowy, KSIĘGOWEGO
KOSZTÓW, 10 MURARZY i 10 POMOCNIKÓW
MURARZA, 4 MONTERÓW WOD.-KAN. — przyjmie
natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Keraonto-
wó-Rudowlane Nr 2 — w Krakowie, ul. Wadowicka
nr 48 a, telefon nr 57r-41. — Place wg Układu Zbio­
rowego w Budownictwie. — Zgłoszenia kierować
do Dyrekcji MPRB Nr 2. K-6398

t KIEROWNIKÓW SKLEPÓW BRANŻY SPOŻYW­
CZEJ z terenu miasta Krakowa lub dojeżdżają­
cych — zatrudni natychmiast MHD „Zachód”
w Ktakowie. — Wymagane kwalifikacje: wykształ­
ceni* średnie lub zasadnicze zawodowe i trzylet­
nia praktyka. — Zgłoszenia: Kraków, ul.,1 Maja 6,
1 piętro, pokój nr 13. K-S871

2 INŻYNIERÓW ROLNIKÓW WZąl. TECHNIKÓW
OGRODNICZYCH, KIEP.OWCĘ samochodowego
kat. 1 lub II do pracy na terenie Chrzanowa — za­
trudni natychmiast Spółdzielnia Ogrodnicza „Zie­
mi Krakótiśkiej” w Krakowie, ul. Na Zjeżdzie 8,
tel. 565-39. K-6921

PKS Oddział Ptzewożów Osobowych — KrAkóW*
ul. Kamienna 19 OGŁASZA PRZETARG lia Wy­
konanie następujących robót:

1. odnowienie fasady budynku admińiitraeyjńęgo
oraz innych — około 1.500 ntf,

2. roboty murarskie wg obmiaru na miejscii*
3. roboty brukarskie wg obmiaru na miejscu^
4. roboty blacharskie i dekarskie wg ObrtiAriu ha

miejscu, częściowo materiał własny;
5. roboty malarskie i lakiernicze — ok. M00 mt*

Ogólny koszt robót ok. 150.060 zł.
Materiał wykonawcy. — Oferty składać na Całość

lub na poszczególne rodzaje robót.
Oferty w zalakowanych kopertach należy Skła­

dać w Sekretariacie, do dnia 30 sierpnia 1963 t. ~

włącznie.
Szczegółowych informacji udzieli kierownik S<

Ogólnej w godz. od 7 do 14.
W przetargu mogą brać udział przedśi^blófStwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

■MPMuiirangmmiani r; m

I
Nowicki wyszedł na korytarz i po

chwili’ wrócił ż drobnym, nie wy­
glądającym na swój wiek wyrost­
kiem, o jasnym i szczerym spojrze­
niu. Porucznik wyciągnął do niego
rękę.

— Poznajesz mnie Maciek?
— Poznają. Tego pana też... —

chłopak spojrzał w kierunku chorą­
żego.

— A pamiętasz jak się nażyWa?
— To pan chorąży Rela. Za każ­

dym razem gdy przyszedłem do ko­
mendy dawał mi cukierki.

— To było dawno, byłeś wtedy
dzieckiem. Pamiętam, że zawsze by­
łeś grzeczny. Nigdy nie robiłeś ro­
dzicom kłopotu i raptem teraz.

— Dlaczego teraz, panie poruczni­
ku? Nadal nie robię nic takiego, co

by mogło tatkę zmartwić.
— Myślisz, że jak kłamiesz, to oj­

ciec się tym nie martwi?
Na twarzy chłopca odbiło się

przerażenie. Powiedział podniesio­
nym głosem?

— Ja nie kłamię! Tatko wie, że
nie kłamię!

— No, a jak było z tym kołem,
którego nie przykręciłeś? Dlaczego
odważnie, po męsku, nie chcesz się
przyznać do niedopatrzenia? Prze­
cież nawet my, też czasem popełnia­
my błędy.

Przykręciłem nakrętki, napra­
wdę przykręciłem i przy ostatniej
skaleczyłem palec.

Chłopiec wyciągnął prawą rękę 1

pokazał zawinięty palec.

•— Słuchaj, Zbyszku — wtrącił
Rela — Maciek stchórzył i dlatego
nie chce się przyznać.

Nie stchórzyłem i nie boję się. Na­
krętek nie kładłem na beczce, lecz
do pudełka, tak jak to robi ojciec.

Chłopiec nie spuścił oczu pod ba­
dawczym spojrzeniem porucznika 1
choć jego słowa tchnęły prawdą —

porucznik konsekwentnie trzymał
się uprzednio obranej taktyki.

•— Jeśli zdecydujesz się mówić
prawdę, nie wstydź się.* Nie musisz
tu przychodzić. Opowiesz Wszystko
ojcu. Wtedy wszyscy przestaniemy
si'ę martwić i zapanuje zgoda. Wyjdź
teraz i poproś tu swoją kuzynkę.

Siostrzenica Nowickiego, dorodna,
dwudziestoletnia dziewczyna, zdobi­
ła dodatnie wrażeniu na obu mili­
cjantach. Porucznik Madej z zasady
nie sugerował się zewnętrznym wy­
glądem swych petentów. Zbyt do­
brze wiedział,,że w większości przy­
padków, zewnętrzny wygląd czło­
wieka nie zawsze idzie w parze z Je­
go czynami.

Tym razem, miast schematyczne­
go przesłuchania, wołał przeprowa­
dzić towarzyską rozmowę.

— I cóż, panno Barbaro, uważa

pani sprawę Maćka za osobistą o-

brazę i w. związku z tym przyszła
pani ratować honor rodziny?

— Jest pan w błędzie, poruczniku.
Chcę dowieść niewinności Maćka po
to, by milicja zajęła się właściwym
sprawcą.

Po wargach Madeja przemknął
cień uśmiechu.

— Byłbym rad, gdyby się to pani
udało. Uprzedzam jednak, że w obe­
cnej sytuacji musi pani przedstawić
kgnkretne dowody.

■— Panie poruczniku, moje dowo­
dy będą wystarczające, jeśli zecńce
pan uwierzyć w moją prawdomów­
ność, a przysięgam,, że mówię pra­
wdę.

Madej nie spuszczał z niej oka i
chwilę nad czymś głęboko medyto­
wał.

— Słuchamy więc. — Powiedział
wreszcie i natychmiast dodał —

Pani wujek jest moim starym to­
warzyszem i jeśli tylko będzie rpo-
żna żbrobimy wszystko, aby oczy­
ścić chłopca z ciążących tui nim za­
rzutów. Proszę, niech pani mówi.

— W sobotę, przed samym zmierz­
chem, pojechałam na rowerze do
wujostwa, by spytać się, czy moto­
cykl ojca jest zreperowany. Skrę­
cając w boczną drogę prowadzącą
do zabudowań minął mnie jadący w

swej warszawie doktor Mazur. U-
klonił mi się jak zwykle.

— Przepraszam, skąd pani zna

doktora?
— Hoduje róże, tak jak i mój oj­

ciec. Kilkakrotnie był w naszym
ogrodzie.

*— Aha, proszę mówić dalej...
— Gdy wjechałam w podwórze,

spostrzegłam, że warsztat jest zam­
knięty, a w oknach mieszkania ciem­
no. Byłam przekonana, że nikogo
nie ma w domu. Podjechałam do
beczki stojącej na uboczu i przy­
trzymałam się jej, by nie schodzić

z roweru. Na jej powierzchni le­
żał duży, zardzewiały gwóźd.ź. Fa-
miętam dobrze, że nic poza tym.
Gdy tak się zastanawiałam co robić
— w kuchni zabłysło światło. Zo­
rientowałam się, że domownicy sie­
dzieli w pokoju, po drug;ej stronie
domu. Odepchnęłam się od beczki
tak niefortunnie, że przewróciłam
się. Dzisiaj, panie poruczniku, gdy
wujek powiedział mi, że milicja
znalazła nakrętki — wiem, że ktoś
je tam podrzucił.

— No, dobrze, więc pani tę becz­
kę podniosła i jest pani pewna, ze

wszystko to działo się po odjeździe
doktora?

— Na pewno! Przecież doktór
przyjechał przed zmierzcham, a gdy
odjeżdżał zapadał zmrok. Poza tym,
to nie ja podniosłam beczkę. Posta­
wił ją wujek po powrocie z miasta.

Nowicki potaknął.
— Wróciłem do domu przed je­

denastą. Natknąłem się na przewró­
coną beczkę — postawiłem ją.

— I nie przewróciliście się o ńi'ą?
— Nie, noc była jaśha, księżyc

przyświecał..,
— Nie mam powodu nie wierzyć;

pytam dla zasady. A propos, gwóźdź
odnaleźliście?

— Nie, nie pomyślałem 6 tym, by
go Szukać.

— Poszukamy go więc Wspólnie.
Na razie zejdźcie na dół i poczekaj­
cie na mnie; pojedżiemy do warsz­
tatu.

Gdy porucznik Madej został sam ż

Relą spytał.

Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych Kraków
Miasto III — ZAPRASZA przedsiębiorstwa paft«
stwowe, spółdzielcze i prywatne DO SKŁAbANM
OFERT na wykonanie następujących robót:

1) odwodnienie piwnic, wykonanie opaski i wo-

dościeku uliczego przy budynkach *ftf 24 1 26 —

przy ul. Pasterskiej na osiedlu Nowe Grzegórzki
cz. II,

2) odwodnienia c. o. budynku nr 18 przy ul. Kot­
larskiej w Krakowie.

Z dokumentacją technlczftą można zapoznać
się w biurze przy ul. Mogilskiej 17, pokój 64, co­
dziennie od godz. 8—12.

Termin składania ofert do dnia 25 sierpnia 1963 f;
Dyrekcja zastrzegą sobie prawo dowolnego wy­

boru oferenta, względnie unieważnienia przetargu
bez podania przyczyny. K-6937

PRACOWNICY POSZUKIWANI
............. ... ;..................

Rejonowa Zbiornica Złomu — w Krakowie, ul.
Prądnicka 36 — zatrudni natychmiast 10 ItOBOTNI-
KOW. — Wynagrodzenie wg tabeli plac Zbiorowe­
go Układu Pracy dla Przemysłu Hutniczego.

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót Kolej0s
wych, Baza Sprzętu Nr 2 — w Krakowie, ul; Fortowa
nr 20, tel. 545-17 — prżyjmle natychmiast MECHA­
NIKÓW SAMOCHODOWYCH PODWOZIOWYCH,
SILNIKOWCA. — Warunki pracy i płacy wg UZP
w Budownictwie do omówienia w Dziale Zatrudnie­
nia. K-6Ś47

Dyrekcja Krynickich Zakładów Gastronomicznych
w Krynicy — poszukuje GŁÓWNEGO KSIĘGOWE­
GO z wykształceniem wyższym lub średnim, oraz

co najmniej 3-letnią praktyką na stanowisku głów;
nego księgowego. — Uposażenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy obowiązującego w przemyśle ga­
stronomicznym. — Oferty prosimy kierować pod
adresem Dyrekcji KZG — Krynica', iii. Bulwary
Dietla 3, tel. nr 360. K-6770

INŻYNIERA BUDOWLANEGO — do organizacji
robót, KASJERA z praktyką — zatrudni natych­
miast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Fi*;
ców Przemysłowych. Zgłoszenia przyjmuj* Dział
Kadr KPBPP — Kraków 28 — krżesiawie*. Dojazd
tramwajem linii 5 lub 15 — do bramy głównej
Kombinatu HiL. K-6Ś73

SB

Hurtownia Artykułów Metalowych —

„Elmet" - Kraków, ul. Kopernika nr 6

dostarcza hurtowo —

Domy Techniczne MHD — PSS - G3

W miastach wydżlelonych i powiatowych,

dostarczają w ilościach detalicznych:

UMYWALKI FAJANSOWE
o 48,52,56,60i64cm

MISKI KLOZETOWE

BIDETY
w pełnym asortymencie.

O MdUWOŻonych brakach prosimy
poinformować Hurtownię.

Zguby

MQR Sawicki Dionizy —

Kraków, ul. Karłowicza
<b, 4 — zgubił dowód

pśobisty — wydany przez
KM MO Kraków, legity­
mację służbową, wyda­
ną przez Wojew. Zjed­
noczenie Przedsiębiorstw
Handlowych Kraków —

kartę wędkarską — wy­
daną pfżeź Polski Zwią­
zek Wędkarski, prawo
Jazdy, wydań* przez Pre­
zydium Miejskiej Rady
Narodowej — Wydział
Komunikacji oraz inne
dowody,________ 35140-g
Śliwiński Marek, zam.

Kraków, Batorego 9, zgu­
bi! legitymację studenc­
ką, wydaną przez Poll-
ttćhnikę Krakowską. ___

GRODÓWSKI Witold —

Kraków, Grzegórzecka
>05 — Zgubił książeczkę
wojskową, wydaną przez
WKBh Kraków 1.
BAftCŻEWŚKA Teresa —

Śkawiha, ul. Kościuszki
1, zgubiła . świadectwo
ddJFMłośći, Wydane przez
Technikum Geologiczne
w Krakowie._______

BIGAJ Janusz, Kraków,
ul. Janowskiego 37, zgu­
bił prawo jazdy, wydahć
prżeż Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej —

Wydział Drogowy w Kra­
kowie. z 35651-g

LICHOWSKA Anna, zam.

Sędziszów Małopolski —

zgubiła legitymację stu­
dencką Politechniki War­
szawskiej.________ 34841-g
PYCIA Barbara, zam. w

Miłócicach 103, zgubiła
bilet miesięczny, wydany
przez PKS1 — Kraków.

WILK Stanisław — Kra­
ków, Srebrna 204 — zgu­
bił legitymację szkolną —

wydaną przez Politechni­
kę Krakowską. ________

HAJTO Marta, Za gacie
37, poczta Czerplchów —

powiat Kraków, zgubiła
świadectwo ukończenia 7

klasy — wydane przez
Szkołę Podstawową w

Czernichowie. 34984-g

SLOBULK!

działają silnie plemnik*-
bnjczo, nieszkodliwe, lat.
we w stosowaniu, tani*,

zapobiegają ciąży.
1PUD.16SZT-1ZŁ.

Do nabycia:
w aptekaćh, drogeriach,
kioskach „Rneh” I skle­

pach „Arged”,

■—Cóżtynato?
•— Myślę, że rodzina broni chłopca

jak może. Nowicki obawia się, ze

ta sprawa pozostawi na chłopcu, a

właściwie na jego kształtującym się
dopiero charakterze, piętno, uraz,
lub coś w tym rodzaju. Znam po­
dobny wypadek. Jeden chłopiec,
popchnął drugiego pod przejeżdża­
jący tramwaj; chłopiec poniósł
śmierć na miejscu. Sprawca wy­
padku, choć od tego czasu minęło
pięć lat, jeszcze dziś nie chce sam

przejść przez jezdnię.
— Ale jaki wpływ wywrze na

Maćku rehabilitacja, jeśli on Sam
zdaje sobie spraWę, że zawinił.

— Wątpliwe! Ten chłopak wierzy
w to co mówi. Więcej, jest święcie
przekonany, że to źli milicjanci
zwalają na niego całą Winę, a ro-

dzi'ha robi wszystko, by w to uwie­
rzył. Rela zdecydowanie machnął
ręką. — Jak raz dosiedli tego ko­
nika — będą na nim ujeżdżać do
końca.

— Nie, Rela! Nie wierzę, by No­
wicki babrał się kłamstwem. Zo­
baczymy!

*

Gdy skręcili z szosy na drogę
Prowadzącą do domostwaxNowic­
kich, Maciek wskazał porucznikowi
jeden z dwóch budynków, wyjaśnia­
jąc, że jest to warsztat ojca.

Wjechali W obręb sporego, nie ó-
grodzonego podwórza i zatrzymali
się ptzed warsztatem. Porucznik u-

ważnym spojrzeniem obrzucił pla-

cyk i wolnym krokiem podszedł do
stojącej na uboczu beczki.

Okrągły ślad wskazywał gdzie
stała uprzednio. „Miałem od­

naleźć gwóźdź” — pomyślał i jął się
rozglądać po ziemi. Gwódź leżał w

odległości półtora metra od beczki.
W tym miejscu Madej narysował
krzyżyk i powiedział do Nowickiego.

Beczkę postawimy na poprzednim
miejscu i panna Basia położy na

niej gwóźdź, tam, gdzie go widziała
w sobotę. Następnie pojedzie rowe­
rem do szosy i odtworzy nam scenę
spotkania z doktorem i swój przy­
jazd tutaj, łącznie z przewróceniem
beczki.

Nowicki otworzył warsztat ! wy­
prowadził rower. Gdy dziewczyna
odjechała odesłał Maćka do miesz­
kania.

— Na razie chłopak nie orientuje
się o ćo chodzi — powiedział.
Chciałbym, aby tak pozostało, Niech
lepiej nie wie, że milicja sprawdza
jego i naszą prawdomówność.

Porucznik Madej tak był zajęty
swoimi myślami, że nie dotarł do
niego właściwy sens tych słów. Bez­
wiednie potaknął.

Tymczasem Barbara dojechała do
szosy i zawróciła. Zaraz za skrętem,
jakieś dziesięć metrów od szosy, ki­
wnęła głową.

— Tu spotkała doktora... Jak do­
tąd, wszystko wygląda prawdopo­
dobnie i naturalnie — szepnął do
siebie porucznik.

Następnie dziewczyna zjechała z

piaszczystej drogi na dobrze wydep­
taną ścieżynkę. Po chwili była przy
beczce i nie schodząc z roweru —

przytrzymała się jej. Wpatrzyła się
w okna mieszkania, gdzie w sobotę,
tak nieoczekiwanie zajaśniało świa­
tło. Była zdenerwowana na samą
myśl, że odtworzenie tej sceny może
się nie udać. Świadomie odwlekała

decydujący moment i usiłowała
przypomnieć sobie, w jaki sposób
zrobiła to W sobotę. Jak przez mgłę
zobaczyła wpatrzone w siebie oczy
porucznika i zdeterminowana ode­
pchnęła się od beczki.

Westchnienie ulgi Wyrwało się z

jej piersi. Beczka przewróciła się.
Podjechała pod dom, odstawiła ro­
wer i' razem z Nowickim podeszła do

Madeja, Szukającego na ziemi gwoź­
dzia. Odnaleźli go w odległości paru
centymetrów od narysowanego na

ziemi krzyżyka.
Nowicki uśmiechnął się tryumfu­

jąco.
— Chyba teraz wierzycie nam, o-

bywatelu poruczniku?
Ale porucznik zdawał się nie sły­

szeć słów skierowanych do niego.

— A teraz wypalimy sobie papie­
rosa i porozmawiamy. Słuchajcie,
Nowicki! zaczął po chwili. — Jak
wam wiadomo, muszę uzyskać Ze­
zwolenie na zajęcie się tą spraWą i
żeby to zezwolenie otrzymać, będę
musiał operować nie byle jakimi ar­
gumentami, Już z góry przewiduję
przeszkody i opory...

Na twarzach Barbary i Nowickie­
go odbiło się zwątpienie i niepe­
wność. Z zapartym tchem czekali
na słowa, mają-e im przynieść na­
dzieję lub klęskę.

Porucznik jeszcze raz mocno Za­
ciągnął się dymem i zdusił obcasem
niedopałek papierosa.

Nie mamy żadnego punktu za­
czepienia, nie mamy nic, prócz Wa-

szej Wiary W niewinność Maćka i
mojej w wasze słowa. Mimo to, za­
pewniam was, że wbrew wszystkie­
mu i Wszystkim — zajmą "ię tą
sprawą. Nie jest Wyklucżcne, że bę­
dę potrzebował waszej pomocy. Za-
cznę od Komendy Ruchu, gdzie zło­
żę wizytę porucznikowi Żegleniowi,
a następnie prokuratorowi Barczo-
wi. A zatem, do widzenia

Zastanawiał się właśnie, czy
przypadkiem tó, czego był ■świad­
kiem, nie było dobrze wyreżysero­
waną mistyfikacją i świetnie ode­
graną komedią. Po krótkim namy­
śle uznał tak jedno jak drugie za

bezpodstawne.
Uśmiechnął się.

Na widok Wchodzącego Madeja,
porucznik Żegleń z pośpiechem ód-
sunął spożywane śniadanie Wska­
zał przybyłemu krzesło.

— Czyżby znów jakiś wypadek? —

spytał.
(C.d.n.)

powyższe wykonuje z materiałów własnych fachowo, terminowo i szybko
wg cenników państwowych, z 20 proc, opustem dla osób prywatnych

POŻARNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „KRAKUS” w KRAKOWIE
® KRAKÓW, ul. WARYŃSKIEGO nr 15 — telefon 233-86,
• TARNÓW, ul. SZEROKA nr 3 — telefon 29-66,
® NOWY SĄCZ, ul. GRZYBOWSKA nr 2.
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AKCJĄ letnią zakładów
pracy w Nowej Hucie obję­
to w tym roku ponad 4
tysiące dzieci, w wieku od
7do15lat.

Kolonie zorganizowały
m. in. HiL, PPB „Elektro-
montaż”, Piece Przemysło­
we, Krak. Zakłady Betono­
we w Lęgu, Zakłady Przem.
Tytoniowego, „Mostostal”.
Także mniejsze przedsię­
biorstwa wysłały dzieci
swoich pracowników na

kolonie, organizowane przez
ich jednostki nadrzędne
(MHD, MO, banki).

Ponad 4 tys. dzieci
Nowej Huty

korzysta z kolonii
Wydział Oświaty objął a-

kcją kolonijną około 600
dzieci organizując turnusy
w pow. wałbrzyskim i na

Podkarpaciu. Prócz kolo­
nii i. półkolonii trwają o-

bozy wędrowne dla dzieci
starszych. Ponad 1000 mło­
dzieży odpoczywa na obo­
zach Komendy Hufca ZHP,
w pow. nowosądeckim i
brzeskim. (Iw)

Wskaźniki ekonomiczne
mówią wyraźnie o stałym
wzroście produkcji krakow­
skich zakładów pracy, ich
rozbudowie oraz zwiększaniu
załóg. Dotyczy to szczególnie
zakładów przemysłu kluczo­
wego, które nie tylko dostar­
czają coraz więcej artykułów
na potrzeby rynku krajowe­
go, ale stają się poważnymi
eksporterami. W całokształcie
zagadnień tych zakładów nie­
małą rola przypada Ąproble-
mowi bezpieczeństwa ł higie­
ny pracy, potrzebie stwarza­
nia robotnikom lepszych wa­
runków socjalnych, zabezpie­
czenia ich przed nieszczęśli­
wymi wypadkami. Zagadnie­
nia te badała ostatnio specjal­
na komisja Wydziału Ekono­
micznego KKM PZPR w Kra­
kowie. Rezultaty pracy komi­
sji były przedmiotem dysku­
sji jaka toczyła się na ostat­
nim posiedzeniu Wydziału
Ekonomicznego KKM.

Obserwacje poczynione w kil­
ku dużych zakładach Krakowa

pozwalają stwierdzić, że z roku
na rok zmniejsza się liczba nie­
szczęśliwych wypadków przy
pracy. Jeśli np. w 1960 r. w kra­
kowskich Zakładach Sodowych

nieumiejętność
się z maszyną

Czytelnicy piszą

W sprawie „118“ po raz...

15—20 minut. W tym

Kiedy uruchomiono linię do
Bronowie Wielkich autobusy
kursowały w godzinach szczy­
tu co

czasie nie zabierano przeku­
pek z

zajmującymi niejednokrotnie
2/3 miejsca. Chodziło o to,

aby ludzie mogli dojechać do

pracy wygodnie i na czas.

Od tego czasu minęło kilka
lat. Przybyło dojeżdżających
do pracy i szkoły, przybywa
ich z każdym miesiącem.
Tymczasem autobusów ubyło.
Obecnie w godzinach najwyż­
szego nasilenia kursują one

co 30—40 minut. Wycofano z

kursu dodatkowy autobus w

godzinach rannych i popołud­
niowych. Na przystanku po­
czątkowym zabiera się w tym
czasie handlarzy z koszami i
baniami. Niech ktoś spróbuje

ogromnymi koszami,

się dostać do „łl8” na przy­
stankach końcowych przed
godz. 8-mą. Wędrują więc
całe kompanie ludzi z praco­
wniczymi biletami miesięcz­
nymi piechotą. To teraz, w

czasie wakacji. Nietrudno so­
bie wyobrazić sytuację po
rozpoczęciu roku szkolnego i z

chwilą nastania zimy, (e)

pozornie absurdalny
Aby uchronić Kraków i Nową

Hutę przed zanieczyszczeniami
przez kombinat planuje się zasa­
dzenie ochronnych pasów leś­
nych. Zajmujący się badaniami
klimatu w Krakowie oddział

Miejskiej Stacji Sanitarno Epi­
demiologicznej proponuje jednak
rzecz, która dla laika może wy­
glądać absurdalnie. Proponuje się
mianowicie zasadzenie pasów nie

między kombinatem a miastem
lecz na wschód od huty. Badania

wykazały, że właśnie taki pas

chroniłby najlepiej miasto przed
unoszonymi przez wiatry pyłami
przemysłowymi. Wiejące z tam­
tej strony wiatry traciłyby swoją
energię na wykolysanie koron
drzew. Naukowcy twierdzą, że

należałoby posadzić trzy takie pa­
sy drzew o zwartych koronach.

(am)

było 80 wypadków to w 1962 r.

liczba ta spadła do 43. W Zakła­
dach Budowy Maszyn i Aparatu­
ry im. St. Szadkowskiego zano­
towano w 1960 r. 94 wypadki a w

1962 r. 79. Inna sprawa że wśród

analizowanych zakładów ZBMiA
im. Szadkowskiego notują ogółem
największą ilość wypadków. Na

szczęście w ostatnich latach po­
ważnie zmniejszyła się ilość wy­
padków śmiertelnych.

Najczęstszym powodem
nieszczęśliwego . wypadku
przy pracy jest nieostrożność

robotników,
obchodzenia
oraz karygodne wręcz lekce­
ważenie przepisów.. To ostat-

.nie odnosi się przede wszyst­
kim do pracowników młodo­
cianych. Nierzadkie są jednak
wypadki lekceważenia prze­
pisów przez ludzi, których o-

bowiązkiem jest zabezpiecze­
nie innych. I w tej dziedzinie

sporo jeszcze mają do zrobie­
nia dyrekcje zakładów pracy
oraz inspektorzy BHP.

•Jeśli z optymizmem można

mówić o zmniejszaniu się ilo­
ści wypadków to nadal nie

najlepiej przedstawia się pro­
blem poprawy warunków

pracy. W szeregu zakładach
brak jest szatni, łaźni, od­
dzielnych pomieszczeń, w któ­
rych robotnicy mogliby zjeść
posiłek, a w halach produk­
cyjnych panuje ciasnota, upał
łub niewłaściwie działają u-

rządzenia wentylacyjne.
Jak stwierdzono w czasie

posiedzenia Wydziału Ekono­
micznego KKM inspektorzy
BHP a nieraz i dyrekcje za­
kładów prący nie mogą zdo­
być od jednostek nadrzę­
dnych potrzebnych nakładów

finansowych na inwestycje
BHP. Rozbudowując hale pro­
dukcyjne lub modernizując
je i to za cenę wielu milio­
nów złotych zapomina się o

wygospodarowaniu pomie­
szczeń na łaźnie, szatnie itp.

Poważną rolę w dziedzinie
BHP mogą odegrać organiza­
cje partyjne, rady zakładowe
i samorządy robotnicze. Bo­
wiem tam gdzie żywo intere­
sują się one sprawami, BHP
udało się — mimo trudności
— stworzyć robotnikom zna­
cznie lepsze i przyjemniejsze
warunki pracy. (jók) ..

zł z funduszu zakładowego.
Ponadto pracownicy Wydziału
Rur Zgrzewanych postanowili
wysłać wagon rur, (niestety ta

sprawa natrafia na pewne tru­
dności natury formalnej).

Cenną pomoc dla Skopje o-

kazała też

Przemysłu
Czyźynach,
gosławii
sprzęt, jak
łącznej wartości 60 tys. zł. (dr)

załoga Zakładów

Tytoniowego w

wysyłając do Ju-

różnego rodzaju
namioty, koce itp.

Wpadł pod pociąg
17 bm. na torach w miejsco­

wości Skawina-Podbory został

znaleziony Jan Zięcina ur. w

1909 roku, zam. w Skawinie.
W wyniku potrącenia przez
pociąg stracił on rękę i doz­
nał ogólnych obrażeń, (am)

mont, podczas którego wy­
mieniono posadzki i drzw'%

(am)

Hodują chwasty zamiast
kwiatów

Fabryka Opakowań Blasza­
nych „Artigraph” ma przed
swoim budynkiem przy ul.

Prądnickiej niewielki ogródek,
który mógłby być przyjemną
ozdobą, gdyby posadzono w

nim kwiaty lub

py dekoracyjne,
w ogródku tym
chwasty, (am)

jakieś rośli-

Tymczasein
rosną tylko

Wielki remont...
w dniu 14 bm. o godz. 11.30

został uruchomiony po dwu­
miesięcznym postoju — wielki

piec nr 2 w Hucie im. Leni­
na. Kapitalny remont wyko­
nywały załogi Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remontowe­
go z Gliwic i Nowej Huty. W
okresie największego nasilenia

robót, przy remontach było za­
trudnionych równocześnie 900
ludzi. Koszt remontu wyniósł
ponad 40 min zł.

W porównani z ustalonym
harmonogramem, remont wiel­
kiego pieca został przedłużony
o 9 dni, co stanowi stratę w

wysokości 10 tys. ton surów­
ki. Na pewno zdopinguje to

załogę do szybkiego wyrówna­
nia poniesionych strat, (dr)

Na zdjęciu: Zakładanie wy
kładzin kopuły wielkiego pie­
ca.

Fot. S . Gawliński

Wapno... za grosze
Wszystkich, Którzy budują do­

my, a także właścicieli gospo­
darstw rolnych powinna zaintere­
sować wiadomość, że Zakład Ma­
teriałów Ogniotrwałych w Hucie
im. Lenina ma na zbyciu duże
ilości wysokowartościowego mia­
łu wapiennego, zawierającego ok.
80 proc, czystego wapna. Jego ce­
na jest bardzo niska, wynosi bo­
wiem zaledwie 42 zł za tonę, pod­
czas gdy w handlu wapno kosz­
tuje ok. 500 zł. (dr)

Studenckie wydawnictwa
i wystawy jubileuszowe

Z pomocą dla Skopje
Załoga Huty im. Lenina nie

pozostała obojętna na niesz­
częście, jakie dotknęło jugosło­
wiańskie miasto Skopje. Na
wniosek Rady Zakładowej HiL

przekazano na pomoc miesz­
kańcom Skopje kwotę 30 ty».

Ten sklep jest bardzo

potrzebny
Dzisiaj przy ul. Pstrowskie­

go 28 w Podgórzu otwarty zo­
stanie po generalnym remon­
cie sklep z pasmanterią i ga­
lanterią. W lokalu sklepowym
przeprowadzono generalny re-

Wodotrysk już czynny

Dzielnicowy Zarząd Budyń-
ftw Mieszkalnych Grzegórzki
w kilka dni po naszej notat­
ce spowodował naprawienie
wodotrysku w baseniku przy
ul. Armii Ludowej, (am)

Stanowczość
nie na czasie

Zainteresowanie ostatnim

Międzynarodowym Festiwalem
Piosenki w Sopocie przeszło
najśmielsze oczekiwania. Przy

udowa dróg
to także postęp techniczny

Zapotrzebowanie na lepsze,
nowoczesne szosy w naszym
kraju jest ogromne. Czynione
są więc starania, by maksy­
malnie zmechanizować robo­
ty drogowe. Potrzebne są do
tego nowoczesne maszyny,
które zastąpiłyby prace wielu
dziesiątek robotników. W tym
kierunku ida zamierzenia i
doświadczenia konstruktorów-
drogowców.

Poważny wkład w rozbudo­
wę bazy technicznej przedsię­
biorstw drogowych mają kra­
kowskie Zakłady Budowy i
Naprawy Maszyn Drogowych
„MĄDRO”- Opracowano tam

prototyp dwóch maszyn do su­
szenia i otaczania kruszywa

Większość krakowskich
teatrów ma jeszcze waka­
cje. Działalność wznowiły
tylko Teatr „Rozmaitości"
oraz Operetka. Na naszym
zdjęciu: Didia Wyrobcówna
i Ewa Drozdowska w sztu­
ce „Drewniana miska”, gra­
nej przez Teatr „Rozmai­
tości”.

Fot. Z. Nowicki

Kto poda nazwiska chuliganów
W niedzielę 18 bm. o godzinie 23 do przepełnionego autobusu Ron- .

do — Rakowice wsiadło trzech o sobników z kobietą. Towarzystwo
było po kilku wódkach. Nie zważając na otoczenie, mężczyźni za­
częli łokciami torować sobie drogę w tłumie. Kiedy jeden z bru­
tali przycisnął do ściany obywatela S. S ., ten zwrócił mu uwagę.
W odpowiedzi chuligan zaczął bez słowa okładać.pasażera pięściami.
Jak to zwykle bywa w takich wypadkach, pasażerowie autobusu

bali się zareagować. Stojący dalej zdobyli się zaledwie na słowa na­
gany. Konduktorka autobusu takż e nie chciała zadzierać z pijanymi
drabami.

Chuligani wysiedli na przystanku obok szkoły w Rakowicach.

Pobity ob. S . S . zgłosił wypadek Milicji Obywatelskiej. Nie umiał

jednak podać nazwisk awanturników. Wobec dowodów chamstwa
i brutalności, jakie dali oni w au tobusie nikt nie odważył się poin­
formować go o tym, mimo że na pewno ktoś z pasażerów znal tych
osobników, mieszkających w Rakowicach niedaleko szkoły.

Śledztwo w tej sprawie prowa dzi KD MO Grzegórzki. Gdyby
ktoś ze świadków podał Milicji nazwiska awanturników — telefo­
nicznie lub osobiście — może liczyć na całkowitą dyskrecję. (am)

W związku z 600-leciem UJ,
Zrzeszenie. Studentów Polskich

przygotowuje informator o

inicjatywach studentów Kra­
kowa, podejmowanych z oka­
zji jubileuszu uczelni. Współ- środkach
nie z Komitetem Jubileuszo­
wym opracowuje również al-
burti traktujący o rozwoju
środowiska uczelnianego, je­
go tradycjach i o życiu stu­
dentów. „Studenci polscy
swojemu najstarszemu uni­
wersytetowi” — taki tytuł 0-
trżyma następne wydawnic­
two. Będzie to Księga Pamiąt­
kowa, zawierająca zbiór naj­
lepszych prac, przedstawio­
nych na Kongresie Kół Nau­
kowych, który odbędzie się w

lutym 1964 roku. W cyklu za­
mierzeń edytorskich mieści
się też opracowanie historii
postępowego ruchu studenc­
kiego na Wydziale Lekarskim
w 20-leciu międzywojennym.
Z okazji jubileuszu zorganizo­
wano również konkurs na pa­
miętnik‘wychowanka krakow­
skiej AM oraz konkurs na

prozatorski utwór literacki o

tematyce studenckiej.
W zakresie wystawiennic­

twa przewiduję. się opracowa-
ńie dwóch ekspozypji, złożo­
nych z zestawu zdjęć i grafik

pt. „Studenci Krakowa”, i „U-
niwersytet Jagielloński wczo­
raj i dziś”. Ekspozycje te bę­
dą wystawiane również poza
Krakowem w większych o-

'i akademickich Pol­
ski, a za granicą: w Zagrze­
biu, Tuluzie i Helsinkach, (sz)

Rekordy
które nie cieszą

Rekordowo długo trwa remont

dwóch aptek krakowskich —

przy ul. Szczepańskiej oraz na

rogu ul. ul. Dietla i Bohaterów

Stalingradu. Szczególnie długą
historię ma remont apteki przy
ul. Szczepańskiej. Znajduje się
ona w zabytkowej kamienicy i

dosłownie każde ruszenie młot­
kiem murarskim, założenie nowej
instalacji musiało być uzgadnia­
ne z konserwatorem miejskim.
Tym bardziej, że lokal apteki po­
szerzono o pomieszczenia sklepu
obuwniczego.

Obecnie — jak informuje Kra­
kowski Zarząd Aptek — prace re­
montowe są już na ukończeniu.

Wstępny odbiór apteki odbył się
jeszcze przed 22 lipca. Kiedy więc
zostanie ona otwarta? Zamówiono

specjalne meble, które dyrekcja
aptek ma otrzymać do końca
września br. Z miesiąc potrwa
zwożenie leków, układanie ich w

gablotach, kontrola urządzeń pra­
cowni. Czyli w sumie apteka przy
ul. Szczepańskiej powinna otwo­
rzyć swoje podwoje po „wieko­
wym” remoncie w ostatnich

dniach października. Podobnie

chyba i apteka przy ul. Dietla.

Choć tam trwają jeszcze 'roboty
murarskie.

drogowego. Szczególnie intere­
sujący jest prototyp maszyny,
której wydajność wynosić bę­
dzie około 25 ton kruszywa na

godzinę. Urządzeniem tym za­
interesowała się specjalna ko­
misja RWPG i Polska będzie
krajem wiodącym dla produk­
cji tych maszyn w obozie so­
cjalistycznym.

Innym urządzeniem, nad
którym pracują konstruktorzy
z „MĄDRO”, jest tzw. rozście-
lacz asfalto-betonu. Dotych­
czas sprowadzaliśmy te ma­
szyny z zagranicy, płacąc za

nie dewizami. Ważnym uzu­
pełnieniem zestawu maszyn, o

którym piszemy, będzie tzw.
dozator kruszywa. Urządzenie
to zapewnia dostarczanie do
maszyn suszących i otaczają­
cych kamień dawek kruszywa,
odpowiadających wymogom
procesu technologicznego. Za­
kłady przewidują, iż pierwsze
partie nowoczesnych maszyn
drogowych oddane zostaną do
eksploatacji w 1964 roku, (jók)

Politechnika

OBYWATEL

Stacja San.-Epid
zamiast baru

JAK INFORMUJE
nik Wydziału

Klpnsr

kierow-
Zdrowia

* dzielnicy Kleparz dr An­
drzej Gawęda uruchomienie
nowej przychodni lekarskiej
na Białym Prądniku to do­
piero początek. Wydział Zdro­
wia ma szersze plany na naj­
bliższy okres. Ideałem jest ta­
ki stan rzeczy, aby pacjent w

ciągu jednego dnia mógł wy­
konać wszystkie badania do­
datkowe i analizy.

Remontowany obecnie „Bar
Słowiański” przy ul. Długiej
przestanie być „mekką” pijaków.
Na jego miejsce powstanie wzo­
rowa stacja sanitarno-epidemio­
logiczna. Laboratorium tej nie­
dawno powstałej stacji ma być
w najbliżstym czasie poszerzone
o gabinet ochrony pracy. W lo­
kalu po malarzach i lakiernikach

telewizorach i radioodbiorni­
kach gromadziły się tysiące
ludzi, by wysłuchać i obejrzeć
kolejnych transmisji z Sopotu.
Gorzej wyszli ci, którzy nie

posiadali telewizorów, i uda­
li się do Krakowskiego Domu

Kultury, (a było ich codzien­
nie kilkudziesięciu). W ub.

sobotę około godz. 22.30, czyli
w trakcie trwania transmisji
pan obsługujący telewizor po­
dziękował zebranym i popro­
sił o opuszczenie sali. Nie po­
mogły prośby publiczności, że

to festiwal i w dodatku raz w

roku, ów pan był stanowczy,
wytłumaczył się zarządzeniem
dyrekcji KDK i postawił na

swoim. Czy słusznie? (ujot)

Spółdzielcza giełda
W dniu 19 bm. Spółdzielcze

Przedsiębiorstwo Hurtu WZSP

otwarło giełdę oferując do

hurtowej i detalicznej sprze­
daży pokaźną masę towarową
wartości 60 milionów złotych.
Na sezon szkolny przygotowa­
no około 46 tysięcy sztuk to­
warów wartości 3,5 miliona

złotych. Zainteresowanie gieł­
dą jest duże. (WW)

rejonu krakowskiego dworca
na zagranicznych
praktykach

------ <. ------

Politechnika Krakowska co roku
bierze udział w akcji wymiennych
praktyk zagranicznych. Korzysta
z niej każdorazowo około 5 proc,
młodzieży z całej uczelni. Są to

przeważnie słuchacze najstarszych
lat, ale zdarza się, że w wyjątko­
wych wypadkach uczelnia stara

się udostępnić ten rodzaj prze­
szkolenia zawodowego również

najzdolniejszym słuchaczom trze­
ciego roku studiów.

Obecnie stud^hci Politechniki

wyjechali na praktyki do zakła­
dów przemysłowych Włoch, Danii,
Szwecji, Francji, Czechosłowacji,
NRD, Bułgarii i Jugosławii. Naj­
liczniejsze kontakty Wymienne
wiążą naszą Politechnikę z kra­
jami demokracji ludowej: z Cze­
chosłowacją, Bułgarią i NRD. Do

tych państw wyjeżdżają przeważ-®
nie większe, bo 20-osobowe zespo­
ły studentów. Wraz z nimi wyjeż­
dżają pracownicy naukowi. Po­
byt w zagranicznych placówkach
produkcyjnych daje nie tylko ko­
rzyść kilkunastu studentom, któ­
rzy mieli szanse doświadczyć
brodziejstw akcji wymiennej.

Typotcy, letni
głównego PKP i
dzi, którzy akurat gdzieś

obrazek,
dworca

z

PKS. Tu nigdy nie brakuje lu-
wyjeżdżąją.

CO,GDZIE. KIEDY?

czynna w

nieczynne

. (Warszawska 24)
godz. 10—18.

DYŻURY

URZĄD • OBYWATEL — URZĄD
przy ul. Długiej 38 mają być u-

rządzone nowe pomieszczenia la­
boratorium analitycznego.

W najbliższym czasie dzielnica
ma otrzymać tzw. tomograf, czy­
li aparat do warstwowych zdjęć
rentgenowskich. Aparat taki

jest niezbędny we współczesnej
ftyzjatrii.

Ponieważ opracowuje, się c-

becnie plan rozwoju
zdrowia na najbliższe
wiadomo już, że w

Azorów ma powstać
przychodnia obwodowa. Pla­
nuje się też połączenie przy­
chodni przeciwgruźliczej dzie­
cięcej i dla dorosłych, budowę
drugiego żłobka dzielnicowe­
go oraz remont Domu Małego
Dziecka. (am)

służby
5-lecie

rejonie
druga

Klient nasz pan”»»

W
I PÓŁROCZU br. do Pręt.
DRN w Nowej Hucie

wpłynęło ponad 130 skarg
i wniosków (o 35 mniej niż w a-

nalogicznym okresie ub. roku).
Stosunkowo duża ilość spraw do­
tyczyła przemysłu, i handlu. Mie­
szkańcy żalili się np. na niedo­
stateczną sieć sklepów i słabe za­
opatrzenie. Postulowali zmiany
godzin sprzedaży, krytykowali
stosunek obsługi do klientów itp.

W przedsiębiorstwach podle­
głych Prezydium, skarg i wnio­
sków było ponad 350. Np. do NZG

wpłynęło ponad 200 spraw. Kon-
sunienci zakładów gastronomicz­
nych sygnalizowali. m. in. złą ja­
kość podawanych potraw,
napoi chłodzących, potrzebę
niesienia jakości wyrobów.

Udogodnienia
dla stron

Wlipcu br. Prezydium
DRN . w Nowej Hucie
. wydało zarządzenie do­

tyczące likwidacji zbędnych
załączników przy załatwianiu
spraw administracyjnych.
M. in. zobowiązano wydziały

brak

pod-

i jednostki podporządkowane,
do zaniechania od 1'września
br. ■żądań od obywateli, za­
łatwiających sprawy wypi­
sów z akt stanu cywilnego,
poświadczeń miejsca -zamie­
szkania "przez osoby prowa­
dzące ■meldunki oraz innych
zaświadczeń, w przypadkach
jeśli dane te zawarte są w

dowodzie osobistym czy in­
nym powszechnie używanym
dokumencie.

Nie będziemy żądać od za­
interesowanych załączników
potrzebnych do akt, jeśli je­
dnostka załatwiająca może je
uzyskać bezpośrednio we

właściwym organie. Innymi
słowy. — mniej biurokracji i

papierkowej roboty, a więk-
'Sze udogodnienie dla

w-urzędzie. (Iw)

Dotychczas naprawą dziecin­
nych lalek zajmowały się pry­
watne warsztaty usługowe. Dla

punktów państwowych był to

bowiem interes niepopłatny.
Tym bardziej więc cieszy o-

twarcie przez PSS kliniki la­
lek w sklepie galanteryjnym
przy ul. Karmelickiej.

Fot. J. Uiberall

do-

Dla zaopatrzenia
mieszkańców Skawiny
W trosce o potrzeby swoich

"klientów zarząd PSS w Ska­
winie wysłał kierownika zao­
patrzenia na Międzywojewó­
dzkie Targi w Białymstoku.
O tym, że wyjazd nie był tyl­
ko przejażdżką dla przyjem­
ności świadczy lista zakupio­
nych towarów, które jeszcze
w tym miesiącu znajdą się w

sklepach skawińskich.

Z bardziej poszukiwanych u

nas towarów zakupiono m. in.
tkaniny sukienkowe, galante­
rię młodzieżową jak mundur­
ki, komplety dziecięce, pope-
liny andrychowskie w różnych
gatunkach i kolorach, firanki i
inne. Zakupiono również ar­
tykuły papiernicze, zabawki
oraz artykuły gospodarstwa
domowego. Wiele towarów,
na które zostały zawarte u-

mowy pochodzą z importu.
Ogólna wartość transakcji
zawartej przez PSS wynosi
ponad 300 tys. zł. (cm)

stron

w powiecie krakowskim
Po zakończeniu żniw rolnicy

pow. krakowskiego przystępu­
ją do obchodów tradycyjnych
— dożynek. W br. nie będą
organizowane dożynki powia­
towe, natomiast święto plo­
nów odbędzie się w rejonach.
M. in. w Kocmyrzowie, By-
szycach, Czernichowie. Dla
PGR dożynki odbędą się w

Balicach. Natomiast spółdziel­
nie produkcyjne obchodzić bę­
dą wspólnie święto w spół­
dzielni w Tyńcu- (cm)

Wypoczywają w obozach
Około 80 członków zakładowej

organizacji ZMS HiL bawi na o-

bozach wypoczynkowych w Ju­
racie i w Bartkowej nad Jezio­
rem Rożnowskim. 160 ZMS-ow-
ców było na obozach w poprze­
dnich turnusach, a 80 wyjedzie
jeszcze do końca sierpnia.

vi, którzy zostali w Krakowie

wypoczywają w parku przy O-

gnisku Młodych, jeżdżą prawie
codziennie na wycieczki organi­
zowane przez ZMS i dyrekcję za­
kładu oraz na przejażdżki po Wi­
śle. Odbywają się te^ obecnie

finały rozgrywek w piłce nożnej
Spartakiady Zakładowej. (am)

CHIRURGICZNY, -INTERNISTY­
CZNY: Prądnicka 37, LARYNGO-

.. ........ LOGICZNY: Koperjiika 23b, OKU-
APOLLO: „Piękna młynarka” LISTYCŻNY: Kopernika 38, NEU-

(wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.’ — ROLOGICZNY: Botaniczna 3.
CASSINO: „Rewja snów” (austr.,

’

16 lat) —/' o zmroku. CHEMIK: H '~~~

,',Pan . Marszałek i Ja” (NHF, 16 '

to

lat) —

' 19.: KRAKUS: „Diabeł H

morski” (radź., 12 lat) — 17,19.**
KULTURA: „Płocha-jesień” (pój;, .? Floriańska 15, Lubicz 7, Długa
16 lat) — 18, 20.15. MASKOTKA: 8’, Kościuszki 18, Boh. Stalingra-
„Czarodziejski kwiat.” (radź., 7 du 77, Waryńskiego 24; Nowa

lat) — 15.30, 17.30,. 19,30. MELO- Huta — al. Rewolucji Październi-
DIA: „Et eetera pana pułkowni- kowej 6.
ka” (wł., 18 lat) — 15.45, <18,, 20.15.
MIKRO: "„Ich dzień - powszedni”
(pól., 18 lat) -a 17.45, 20. MINIA­
TURKA: Program dla dzieci —

15,■ „Znów . ku- gwiazdom” .— 16,
„Kobieta .w szlafroku” Jang., ,16.
lat) — 17, 19. MŁODA GWARDIA:

„Bez bólu” (fr., 18 lat) — 15,-17,15,
19.30. ; ROTUNDA: „Kiermasz”
(NRf' 16 lat) — 17. .19. STUDIO
— nieczynne. SZTUKA: „Porte
des: LilaS” (Ir., 16: lat) — 10.15.
12.30/ 15.45, 18. 20.1,5. TF;CZz>: „Da­
ma z perłami” (NRF, 16 lat) —

19.30. uciecha:; „Nieznajomi z

pociagy” (USA, 16 lat): — 15.45,
18,

’ 20.301 WANDA: „Dwa oblicza

zemsty”. (USA, 16 < la‘t) — 13.30,
16.30, : 19.30. WARSZAWA: -„Pod­
pisano Arsen I.ńpir.” (fr.-wl., 16

lat) — 15.45, 18/ 20.15. WISŁA::
. . Lotnisko nie przyjmuje” (CSRS,
16 lat).— 15.45, 13,. 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Światła na mordercę”
(fr., 16 lat) — 15.45, <!18p 20.15. —

,izos: T'„zmartw.j*ćhwśt.ań:i^”,’
cz. ,11. (radź., 18 .lat).—,1’5.45, .13,
20.15. ZDROWIE, ZUCH — nie­
czynne. ZWIĄZKOWIEC: t.StraR

chy zamku Spessart” (NRF, 16

lat) — 17, 19. . .

’

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: „Cstatni, kyrś” (pój., 16

lat) L- 18,, ‘20.’,: Mała ,'sala ŚWITU:
„Człowiek idzie za Słońcem”

(radiż., 9- lat)' — 15, 17, 19.15. .

—

ŚWIATOWID: /.Sławbe' , miłości”
(fr., 1.8 lat). -- 18, .20.15. Mała sala informuje,
ŚWIATOWIDA:. /,i* ;

’’

bie”' (USA, .,12 lati — 1.7, .19. —

SFINKS: „Profesor • Mamlock"
(NRD, 14 ■lat) —’T5:45, 18, , 2045.
BALLADYNA: : Dolina , pokoju” ..

(jug., 12 lat) — 18, 20’.; — ORION

(Po(iłężo): „Dotknięcie nocy”
(poi., 16 lat) — 19.30.

KINO LfcTNlE: „15.10 do. Yumy"
(USA, 16 lat) —o .zmroku.

PROKÓCIM.. zitKi’ (iM.am 16

lat” (NRD.-16 lat.) — 19. -

WIELICZKA, .ęp.rnik:.. „Teresa
prowadzi śledztwo”. ’ ■

SKAWINA. Górnik: „Zwariówa- ':g€tłle
ne. lotnisko”; Hutnik: „Co za ra­
dość ..żyć”.

'

,. '. ■
ZOO (Ląsek Wolski) — codzien­

nie od gódż. 9 do zmroku.

Wystawa Postępu- Technicznego
w Budownictwie —

APTEKI

Oadio
16.35: Aud. z cyklu „Pisarze o so­
bie”. 16.50: Wiad. ziemi Rzeszow­
skiej. 17 .00: Fragmenty z oper

Rossiniego. 17.25: Aud. dla mło­
dzieży. 17.45: Dziennik krakowski.
17.55: Na krakowskiej estradzie.
18.35: Radio-reklama. 18.50: Mówi
Technika. 19.00: Wiad. 19.05: Muz.
1.Aktualności. 19.30: Kalejdoskop
kulturalny. 20.00: Koncert życzeń.

( . 21.00: Z kraju 1 ze świata. 21.27:
Kronika sport, i wyniki „Totali­
zatora sportowego’’. 21.40: Audy­
cja Polskiego Wyd. Muzycznego —

aud. słowno-muzyczna. 22.00: Uni­
wersytet Radiowy — aud. z cy­
klu „Idea wolności w dziejach”.
22.15: Z alfabetem po Kielecczyż-
nie. 22.30: Opera w przekroju

- Auber Daniel — „Niema z Porti-

ci”, 23.30: Do tańca grają Zesp.
Rozgł. .Polskiej i Radia NRD. 23.50:

Ośląt, wiad. 24.00: Hymn 1 koniec

audycji.

DTLEWIZjO
.. 17)15’. Śląskie Rozmaitości Kul­

turalne, 17.50: Telewizja Katowice

, 18.00: „Zefiry” tylko
. Śniegi w żało- dla mistrzów — reportaż sporto­

wy z lotniska na Gocławku, 18.40:

„Bystra woda” — film dla dzieci

prod. ang., 18.55: Wszechnica Te­
lewizyjna „Rak”. 19.25: Polska
Kronika Filmowa, 19.40: „Pióro 1
karabin” • film z cyklu „Tra­
dycja Ludowego wojska Polskie­
go”. 19.50: „Dobranoc”, 20.00:
Dziennik Telewizyjny, 20.30: „Kół­
ko i krzyżyk” — teleturniej, 21.00:

/.Przewidziany kochanek” — ko-

rpedia Pierre Córneille’a. Tłuma-
— Stanisław Kobanowskl.

Reżyseria — Maria Staraszewska.

Scenografia — Stanisław Bąkow-
ski. — Oprać, muz. Aleksandra

..Salwówna. Tr. z Poznania. 22.05:
. ...... 'Wiadomości Dziennika Telewizyj-

Politechnika riego.
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